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P e k l a r j a c j a  P . O . W .
uchwale na na ogólnopolskim zieźdae peowiaków w Wilnie

^ ^ n ie d z ie ln y m  zjeździć ogól 
peow iaków w  W il- 

^  została odczytana przez 
jKęścialliowskiego i uro- 

4 ^ ^ ®  . uchwalona poniższa

się z cfilcf Polski w  
I*  ■ **=7 Sercu Kcm;ndan'a, Scr- 

sio|* '0r.c tkochclo wielkość. Ns po- 
^ 'fi^lisści prc.gaęl On wzclcść 

jfcńslwo.
®iw»jł3 * * l®o»y t ę  jako żclnicrrc, by 

szeregi, by zcmcnl- 
aiewyczrrpsao slly n-sze, 
zapał dla wielkiej idei ro- 

P°l»ki, by w  obliczu rzeczy 
i  Pf2c»5w ić do siebie pro- 

pccwicclilm siewem, 
frjc zrwtze, idzie czyn.

K R A S Z Ę  \7CZCRAJ“
* krwawej wajki o

Hdrn* była I

Marszałkiem Śmigłym Rydzem, 
posiada zdolny do poświęceń Na­

ród, wyposażony w prawo i obowlą
zek tlz,szztzz\ pojciego o dziełu w ży­

le
go fosy.

• n w jr Z r .V  *yć ,£Ł*  ■=łzdfmi wolnymi z ducha 
7 ‘ . przemoc zrborców  

N t ó ?  ponowzla na ziemiach
m ^ ^ a . Naam walka była w  dzie- 
Aw.P°forbterowej Potski ostatnim 
^  etapem zmagań powstań

aaaze „wctoraP I nasza tó-
! Ó&20*  legitymacja do nlrwalema 

dadejowef zdobyczy;
. M W  od chwili odz

to praca w  Police
óitZ2L%. «dz!4'? od chwili odzyskania

^  Polsk!.
•KAC7E JUTRO"
Cele i zadania na , Jutro"

państwa ł odpowiedzialności za je 
fosy.

Gdy z woli Marszałka Śmigłego 
Rydza w dniu 22 lutego 1937 reku w- 
słyszcli:Imy y/ezr/anls „do tych w i ~- 
rcdzle, którzy chcą być świadomymi 
współtwórcami teraźniejszości i prry- 
szłoćol —  do apelu tego stanęliśmy 
jedni z pierwszych.

W  szeregach PO W . znaleźli się on 
gii wszyscy, niezależnie od środo­
wisk i pochodzenia, niepomni na róż­
nice klasowe, a zdecydowana jedynie 
walczyć o wolność narodu i, nic po- 
dlćglcść kraju, nasze siły glówn* 
nowlli ludzie ci 
cy: inteligencja, 
m aslcczck.

My pocwiacy, żołnierze nicpodle- 
 y

bcZszyn 
przccz!oS:ii 

Widzimy nowe obowiązki w stosun­

ku. do państwa i mamy wolę je speł- , cięslwa, wysokiego poziomu moralne- 
niać. 1 go i wysokich wartości gospodar-

OPANCERZYĆ NARÓD | czych.
Tu „w m łem mieście” Kcmendan- { W  miejscu wiecznego spoczynku 

ta, zrodzeni z jego wielkości, nie bę- serca Komendanta przyrzekamy, żc 
dziemy stawiać ani sobie, ani narodo rytmiką serc, mózgów i mięśni pod '
wi naszemu przed oczy rzeczy ma­
łych — zła przemijającego.

Mając otwarte oczy na zbrojenia 
świata, pragniemy opancerzyć naród 
polski, skupiając swe siły dookcła 
realizacji hasła obrony państwa, w  
którym —  jak powiedział Marszalek - —
Śmigły Rydz — ,,wszystko się znaj- j Jkażdy obywatel w  wag 
dsie, znajdzie się droga wyjścia zna- siwo winien być śm&ć* 
szych stosunków gospodarczych, znaj 
dzie się droga, która nas doprowadź* 
do wyzwolenia sił moralnych i twór-

Na nas ,jako na Łwhtdcnych swych 
obowiązków obywateli, spada kcnle- 
ćzncfć prcwadzenla w  życiu codzien­
nym na każdym miejscu, przy każ­
dym warsztacie pracy, bezwzględnej j nicbezp*eczeństwcm. 
walki o osiągnięcie niezbędnego zwyl Przeciwni jesteśmy szukaniu

przewodnictwem Marszałka Śmigłego 
Rydza będziemy tworzyć warunki, w 
których, gdy już przyjdzie zmierzyć 
się w walec, ktckolwiek nam ją na­
rzuci, znowu, jak siedemnaście lat te­
mu, po naszej stronie musi być zwy­
cięstwo.

o zwycię
siwo winien być śwladgftt i pewien 
tego, że broni własnego jrlau.1 posia­
dania moralnego i ^natcrlalnego. 
Współodpowiedzialny fp  losy pań­
stwa obywatel zawsze i wszędzie jest 
gwarantem siły i spoistości swej Oj­
czyzny.
NIE SZUKAĆ OBCYCH W ZO RÓ W  

Siłę zjednoczonej woli nsrodu ople 
ramy na wspólnym zrozumieniu ce­
lów i wspólnym przeciwstawieniu się

a® *

wzo­

rów obcych w budowie społecsaoj *
politycznej Polski.

Uważamy za sprzeczne z 
polską totalizmy klasowe i 
styczne.

Czynny udział w  postępie 1 bp$9' 
wie potęgi Polski powinny bfąć sze­
rokie masy narodu w myśl za&ad-dp- 
klaracji lutowej, że „od losów tyćl 
warstw i ich dobrobytu, jako l e i  “ 
tury i poczucia obywatelskiego., 
ży w ogromnym stopniu ha 
rozwój Polski i Jej przyszłość".

„Dla realizacji wielkich ząf 
kie ma przed sobą 
skupić się musi całe spolec 
a przede wszystkim wypróbo 
walkach stara wiara legiono 
wiacka.

W  almosierze wzajemnego, 
i współpracy dokonamy rzeczy 
kichl

Tu w Wilnie, w mieście Ja 
sów, w mieście Józefa Piłsud 
tay, ludzie Jego epoki przyrzekamy 
iść niezłomnie ku wytyczonej p**A* 
Niego wielkości RzeczypospdptęK

ni i i ii-

będzie nadal kontynuowana

t *
nam przez trwc!c ży»ące- 
ich- crrsych Kcmcnd-ntr.—  

^ k lk w * *  Pclskł ^równerzędnej *  
** tak eby

w  s le  i nocy, w  potę- 
L i wiclklrj fcnltrry. rby s!ę 

i  w  tyrh wlcIFch. być 
•wrotach, które ludzkość

>»4r%?**
Polska po sir. da

nrarenk?. by łdac za wslra-
H fZ j.J ó a e łn  Piłsudskiego, budo-

ą Wielkość ł potęgę, które de-
.jTch \  lej warrnUęech gccpolitycz-
Wdąj. Ł czćlsżaośd politycznej i go

porada konstytucję —
dzieło Józefa Piłsudskiego—

^•Uja *yfe&° demokratyczną, a po-
na zcrgaidzcwacie silnej,

N  jf^rw ne i władzy wykcncwczej,
^p^^ jZcha ictw cn i Prezydenta,Rze
^  wyposażonego w  s z c t o

J s S 5 «
lej, wyposażonego

4 a potężną ! kamą armię, na 
,Mhle ^Próborrrnym  w bolarh i 

^  btrodu Wodzem Naczelnym

SZANG H AJ. —  Druga i trze­
cia eskadra marynarki japoń­
skiej, zna;du*ące sią obecnie na 
Wodach chińskich, zostały połą­
czone pod dowództwem admira­
ła Hase^awa pod nazwą „Flota 
morza chińskiego cesarskiej ma 
•ynarki japońskiei".

Adm irał Hacęgawa oświad­
czył, że b!oł:ada wybrzeży chiń 
ckich nadal będzie kontynuowa 
ca.

W czoraj zaprzestała swej dzia 
talności cenzura chińska w  
Szanghaju. Po raz pierwszy od 
r. 1931 depesze prasowe zosta­
ły wysłane bez cenzury.

Zagraniczne: placówki dyplo­
matyczne nie, opuściły jeszcze 
Nankinu, oczekując na wyjazd 
ministra spraw zagranicznych 
Wang-Ćzung-Guja.

Z dnięm 19 listopada prokla- 
■ hb— m i  MMmndMMnMmwnBB

mowano w  Toinanfu 
żenią.

łan oblę -

TO K IO . —  Dziennik „N iczi- 
N iczi“ donosi z Szanghaju, że 
japońskie władze wojskowe za­
mierzają uzyskać swobodę po­
ruszania się na terenie koncesji 
międzynarodowej i francuskiej.

Jednocześnie w ładze japoń­
skie zamierzają zamknąć anty- 
japeńskie dzienniki chińskie o- 
raz banki chińskie, finansujące 
rząd mnłriński, których siedzi­
by : ' •u;ą się na terenie kon-
cesyi zagranicznych Szanghaju 

TO K IO . — ^Cesarz ogłosił o- 
rędzie do arm^i i  marynarki

BlJWMHMaWHIlSgłimilHW WWW

okazji utworzenia „głównęj kwa 
tery cesarskiej'*. Orędzie w yra­
ża uznanie dla żołnierzy i mary­
narzy, walcząeychwfy CHnach i 
podkreśla konieczność^ zdwoje­
nia wysiłków „celem  Osiągnię­
cia na Dalekim W schodzę ttw a 
lego pokoju, który jednak jest 
sbccmO odległy41

53 zabitych
Tragczłiy plon tritcli kataifrsf

TU RYN . —  Na autostradzie | Novare zderzyły się samochody 
Turyn —  Mediolan w  pobliżu! ciężarowy i osobowy. Jest 2 za

Nofa p p . Fienco (S® l»po®ii
S A L A M A N K A . —  Of:c*aInie 

komunikują, iż rząd gen. Fran-

arsenały i składy broni
w najrozmaitszych punktach Francji?

iShią —  Rewizja i docho- 
związku z aferą „Ka- 

przeprowadzane

w scóoię
= «v*5 rfc=c .

V; ’ \c~ r. r.lD a rc :z 'cw an ym

Hfc rv vdri • * • *v lą «.* A°--enniczym,
5̂  V  eiIVc« dalszych

i pewną ro!

S i ^  Robotę

rrr.c czz'.:-:r.Cr:r od 
I w  prze 
Moreau 
areszto- 

me dokonano.

Meuve został po kilkugodzin­
nym przesłuchiwaniu zwoln io­
ny.

W  związku t  prowadzonymi 
dochodzeniami, władze śledcze 
otrzymują setki listów anonimo 
wych donoszących o istnieniu 
‘ ajnych ar rena! ów i składów 
broni w  mjrc-yjłai!szych punk- 
'"rh  Par"ż?. i Francji.’ 

\7rzyc'.l:ie te anonimy muszą 
być sprawdzane, w  przćważnej 
części jednak zawierają one in­
formacje pozbawione podstaw o 
charakterze plotkarskimi łuba[char 

Mpkt* #  de k

Na drogach prowadzących od 
Paryża w  kierunku granic w ła ­
dze policyjne sprawują intensy­
wny ii&dzór nad samochodami.

Dotychczas jednak nie doszło 
do zapov/edzianych dalszych a- 
:csz‘ owań wybiln:e*:zych lub 
bardziej znanych osób w  kołach 
nch^-cznych, tak że nawet szef 
policji paryskiej zv/róc’ł s'ę z a- 
pełem do prasy, aby nie zapo­
wiadała sensacyjnych areszto­
wań, ponieważ żadnych pod­
staw do takich zapowiedzi nie

co wystosował notę do rządu 
japońskiego, stwierdzającą, że 
nawiązanie stosunków dyplomu 
tycznych pomiędzy Hiszpanią 
narodową a Japonią odbędzie 
się na podstawie dawnych trak 
talów  i ukłądów hiszpańsko - 
japońskich.

bitych i 6 rannych.
N O W Y  JORK. —  W  pobliżu

m. Bleufield (W irginia! wyda­
rzyła się katastrofa kolejowa. 
Jest 2 zabitych i 6 rannych- 

S E W ILLA . —  Gen Queipo de 
Liano oświadczył przez radio, iż 
w  Andaluzji wydarzyła się ka- 
tas'rofa kolejowa, której ofiarą 
padło 49 zabitych i 150 ran­
nych.

Katastrofa nastąpiła skutkiem 
złego nastawienia zwrotnicy.

M H b

Energiczne zeprzecienie
cetatfi przyiaid-J ambasad ara St, Zjedn. 

do Warnnuiy
rakter pryvvatny i że powstrzy

a się on w  Warr~av.dc od
r c lfy c z ń c j.

N O W Y  JORK. —  Departa­
ment stanu zaprzecza s'anow- 
szo wiadomości pochodzącej ze 
iródeł franću:k*ch, jakoby an- 
br.^-dor S 'rn6w  Zjednoczonych 
v/ Paryżu BuUitt przybył do 
Warszav/y, aby powstrzymać 
Polskę std przystąpienia do p*>k 
tu przeciwkomunistyczncgo.

N IEM C Y -  SZW E CJA  

H AM BURG. Rozegrany it
Hamburgu wobec 55 tysięcy wi 
dzów mecz eliminacyjny o  mi- 

Departament stańu stwierdza ! strzostwo świata przyniósł rwy 
że nfidróż arab Bul Ula, nosi xha-
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■ Front legionowo - peowiackl
Wyjaśnienie sytuacji politycznej — Hasła demokratyczne — Wspól­
ni no*a ideowa legionistów I peowiaków — Znaczenie wileńskiego

zjazdu peowiaków
V W  ciągu ostatnich kitkti ty ­
godni sytuacja polityczna Polski 
została wyjaśniona.

Rozpoczęło się od słynnego 
już dziś wywiadu płk. Koca, w  
przededniu odprawy legioni­
stów i peow iaków w  gmachu 
Prezydium Rady Ministrów.

W ów czas to płk. Koc, na co 
ftiż w  swoim czasie wskazywa­
liśmy, wyjaśnił przede wszyst­
kim swój stosunek do Związku 
Młodej Polski, oświadczając, że 
organizacja ta bynajmniej nie 

*. jest nadrzędną wobec pozosta­
łych ugrupowań młodzieży. Da­
lej płk. Koc jak najenergiczniej 
odgraniczył się od grupy „Falan

Marszalek Śmigły-Rydz w  
swoim przemówieniu postawił 
wszystkie sprawy bardzo jasno. 
Echo była szerokie. Legioniści 
i  peow iacy stanęli bez zastrze­
żeń «  jego boku. W  tydzień po 
tym, a w ięc 7 listopada odbył 

w e Lw ow ie zjazd legioni­
stów  i peow iaków  południowo- 
wschodnich województw. 

w'i Rezolucje lwowskiego zjazdu 
r zw róciły  się całym ostrzem 
^'.przeciwko deklaracjom Zwiąż- 

M łodej Polski, różnym kie-
• fWnkptn łotalistycznym oraz szc
• wic izmowi na cjon alisty czn emu. 
Stwierdzając wierność Marszał

Jkowi śmigłemu-Rydzowi, zjazd 
l^lwowski oświadczył się za przy 
^ztąpienjem do O.Z.N., jednakże 

t własnymi demokratycznymi 
Hasłami, celem ich realizacji. 

W  piątek ubiegłego tygodnia 
tej samej linii poszły uchwa 
warszawskiego okręgu Zwią 

u Legionistów oraz zarzą­
d ó w  kół pułkowych. W  ten spo 
*ób organizacje, stworzone i w y  
chowane przez Marszałka Józe 
la  Piłsudskiego, w ierne testa­
mentowi W ie lk iego Wodza, sta 

Tsku
br­

nęły na stanowisku demokracji, 
potępiając wszelkie naśladow- 

yupictwo obcych wzorów, impor­
t o w a n y c h  do Polski,

Na tym tle odbył się ostatni 
zjazd peowiaków w  W ilnie. —  
Dla nikogo nie ulegało już w ąt­
pliwości po jakiej linii potoczą 
się obrady i jakie zapadną u- 
chwały. N ie należało przecież 
oczekiwać, by zbiorowość pe- 
owiacka myślała inaczej, niż 
poszczególne grupy. I tak też 
było.

Zjazd wileński w  całej roz­
ciągłości poparł stanowisko 
zjazdu lwowskiego, oraz uchwa 
ły  warszawskie i podkreślił 
wspólnotę ideową ze Zw iąz­
kiem Legionistów. —  Obecnie 
stwierdzić można, że w  obozie 
legionowym nastąpiło pełne u- 
zgodnienie planu przyszłej pra- 
cy.

Przypominamy, że w  pierw ­
szym okresie powstawania O.Z. 
N. sytuacja wyglądała w ręcz od 
wrotnie. Byliśmy przecież świad 
kami, żte właśne pośród żołnie­
rzy Marszałka Piłsudskiego pe­
wne posunięcia O.Z.N. spotka­
ły się

„Konsolidacja*1 rozpoczęła się 
od walk wewnątrz obozu rzą­
dzącego. —  Było to ze wszech 
miar niezdrowe. Obecnie ten 
stan rzeczy należy do przesz­
łości.

W  ciągu miesiąca listopada

dokonano w ielkiej rzeczy: na­
stąpiło scementowanie obozu le 
glonowego, a w ięc tego obozu, 
który od roku 1926 rządżi Po l­
ską. Dokonano poważnego kro­
ku na drodze do dalszego zjed­
noczenia całego społeczeństwa.

Zamach na noc śS 
matorowy

B R A T IS Ł A W A . Na linii ko­
lejowej Braiisława —  Praź» 
pobliżu miejscowości Małacky 
w  Słowacji dokonano zam aW  
na pospieszny pociąg m otoroWT 
zwany „Słowacką Strzałą* * .

U jęty już i  aresztowany 
wca ułożył na torze przeszkp^ 
z kilkunastu grubych 
która jak stwierdzili rzcoz0*w  
wcy, mogłaby spowodować *jT 
kole jenie się pociągu. Rrzec** 
dę jednak w  porę zauważo®0 
usunięto.

AUGSBURG. Kanclerz H itler 
wygłosił wczoraj na zebraniu 
partii narodowo - socjalistycz­
nej mowę, w  której podkreślił 
m.in., że naczelnym zadaniem 
partii narodowo - socjalistycz­
nej jest, podobnie jak armii, wy 
chowywanie m łodzieży niemiec 
kiej.

Przechodząc do kwestii keto 
nij, kanclerz po-wiedział: „fw ir.t 
usiłuje uchylić się c-d zbadania 

ze stanowczym oporem, i tego zagadnienia i cd odpowie-

Csfataie s!cu;o fe;śiie misia siła z M n a
dzialności za te sprawy, ale to to, opierając się na zj 
mu się nie uda. Świat będzie nej sile 68-milionowego 
musiał pewnego dnia rozważyć a w  ostatcczn.os'ci na swej 

N ie wątpię ani

4S0 zabitych i 170.090 ■
oto tragiczny bilans tajfunu r.a Łlto fu rd i

. U . P O Ł C I A "

M AN1LLA . Ofiarą tajfunu, 
który szalał we środę i czwar­
tek na Wyspach Filipińskich, 
padło 480 zabitych. Około 170 
tysięcy ludzi znalazło się w  o- 
statniej nędzy. Straty material­
ne oceniane «  *** miliony dola 
rów.

K H M B & i
ociseiników

ZURICH. Sędzia śledczy, pro 
wadzący dochodzenie w  spra­
w ie aresztowanych działaczy 
komunistycznych, w ydał komu­
nikat, w  którym stwierdza, że 
funkcjonariusze partii komuni­
stycznej Edgar W ood  i Karol 
Hofmajer działali w  charakte­
rze organizatorów stworzonego 
przez partię komunistyczną biu 
ra, werbującego odiakaików do 
Hiszpanii, j

K ierownictwo organizacji spo 
ożywało od końca lata r.b. w  
rękach członka komitetu cen 

| łralnego Hansa Anderfuehra.

j  Podczas przeprowadzonej re- 
i w izji znaleziono w iele obciąźa-

Prezydent Quezon ogłosił w 
całym kraju stan pogotowia o 
raz wyda! zarządzenia, mające 
zapobiec zwyżce cen.

Obecnie tajfun, którego naj­
w iększe nasilenie zanotowano 
na szerokości Luz on, skierował 
się ku Morzu Chińskiemu.

( io  H s i l i l i

jących dokumentów, m.in. po 
kwitowania z odbioru w ypłaco­
nych zwerbowanym pieniędzy.

nasze żądania, 
na sekundę, że jak dźwignęliś­
my —  o ile możności, swój na­
ród wewnątrz kraju, tak i na 
zew n ąrz  stworzone nam będą 
równe prawa do życia, jakie 
mają inne narody.

N ie  wątpię, że również pra­
w o do życia narodu niemieckie 
go zrozrm kno zostanie kiedyś 
przez cacy świat. Mam przeko­
nanie, że najcięższa prace przy 
gotowawcze zostały już w yko­
nane. Gdy cała partia, a z nią 
cały naród stoi za swym k ie­
rownictwem, to k:erown!clw o

I5R

ńnej, będzie mogło skute62, 
bronić interesów narodu

zbrc*:
nie -v~-
równie skutecznie w y p e łn ić  
‘ące przed nim zadania***

> M l  CIERPISZ
?:j SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO 
[dziurawca) skuteczny przy ból®0?*, 
folkach wątrobianych, katarach 
lach żołądka i kiszek, kamieniach 
Vowych i preherza, bólach neWT®*" 

nych i kurczach nerwowych* 
Sprzedaż w aptekach i drog«n®fh 
Skład Główny, Warszawa, «!. Mlfin 
wa Nr. H/O. MAGISTER EDWA**' 
G O B I E C.

(Htisfcidl
I ren C fcfifzl’ Nankh

SZANG H AJ. ?r6rHa cMiisM* 
donoszą, iż  w  reionie Nankinu 
skoncentrować o dla obrony s'o 
v cy przeszło 12 dywizyj.

Jak donosi „Takoung Pao“ , 
v/o;ska chińskie z prowincji 
Szantung, które przeprawiły 
srę przez rzekę Żółtą i maszeru 
ją w  kierunku północnym, za;ę 
ły  przy pomocy ruchomych od­
działów walczących w  tym re ­
jonie miasto Tsiyang.

W  odległości około 20 
od Nankinu Chińczycy r0ZP°^d 
!i budowę silnego pasa 
nego. 2  mlas’ a w  dalszym 
ludność ucieka masowo* ^  

Dziennik japońsld „N is*ł " ,  
szi‘* donosi, że marsz. 
ICai-Szek za pośrednictwem* 
tache wojskowego pewnego 
carstwa zwrócił e'ę do 
ka sowieckiego Bluechera * *  
grdną prośbą o pomoc.

m l  gry
Polski król bekon tany, Oskar 

Robinson, zmarł jak wiadomo 
przed kilkoma tygodniami, ale 
dopiero obecnie do W arszawy 
nadchodzą sensacyjne szczegó­
ły  śmierci milionera.

Okazuje się, że Oskar Robin­
son zmarł na anewryzm serca 
w  kasynie w  Badenie pod W ie-

Zatarg o płace
Rząd francuski idzie na kompromis, lecz pracownic? nic ciicą

PA R Y Ż . Po zwycięskim  dla 
twądu głosowaniu, które zakoń­
czyło debatę polityczną w  Iz ­
b ie Deputowanych, rząd zna­
lazł a!ę w  obliczu zagadnienia, 
które podczas tej debaty nie 
było szerzej poruszane.

Chodzi mianowicie o sprawę 
podwyżki poborów  urzędników 
państwowych. M inister Bonnet, 
ustalając budżet na rok 1938, 
przew idział przeznaczenie z 
nadwyżek tego budżetu kw otę 
około półtora miliarda franków 
na wyrównawczy dodatek dro- 
lyżn iańy dla pracowników pań 
ntwowychf zw iązk i zaś pracow- 
ników  państwowych już od pa­
ru miesięcy wysunęły w  do ić 
ka?egorycznej formie Żądanie 
jednolitego 150 frankowego do­
datku miesięcznego dla wszyst 
kich pracowników be* różnicy
stopnia i poborów.

Po szeregu narad między rzą 
a mkuokami urzędników

premier Chautemps w  porożu-niedobór.
mieniu z  ministrem skarbu p o -1 Sprawa ta jest o tyle trudna, 
czynił pewne ustępstwa i ostat- że komuniści, którzy w  deba- 
nie propozycje rządu, które ma [ cle nad ogólną polityką głoso
ją być w e środę lub czwartek 
zgłoszone do Izby Deputowa­
nych, przewidują podwyżkę u- 
względniającą w  dużej mierze 
żądania urzędnicze*
Rząd oblicza, że podw yżka jaką 

proponuje ze swej strony w y ­
niesie w  budżecie na r. 1938 
kwotę około miliarda 600 milio 
nów franków, że natomiast speł 
nienie w  całej rozciągłości żą­
dań pracowników państwo­
wych wyniosłoby ponad 3 mi­
liardy franków, zaś łącznie z 
podwyżkami dla kolejarzy i pra 
cowników miejskich Paryża wy 
niosłoby około 3 m iliardów 800 
milionów franków*

Suma ta przewyższałaby 
przewidywaną na r. 1938 przez 
ministra Bonneta nadwyżkę 
budżetpiufą i  sjjowodowałaby

w ali za rządem bez zastrze­
żeń, w  sprawie płac urzędni­
czych solidaryzują się całkoiwi 
d e  z żądaniami urzędników, 
socjaliści zaś znajdują się w  tej 
sprawie w  bardzo trudnej sy­
tuacji, ze względu na konku­
rencję komunistów i w yw iera­
ją na rząd również nacisk w  
kierunku szerszego uwzględ­
nienia postulatów urzędni­
czych.

W e w torek mają się odbyć 
nowe rozmowy między rządem 
1 pracownikami państwowymi. 
W  czw ar'ek  sprawa przechodzi 
do Izby Depu'owanych, k-óra 
ma się co do niej w ypow ie­
dzieć.

W  kołach politycznych spra­
wa płac urzędniczych w yw ołu­
je poważne zdenerwowanie.

dniem podczas gry w  ruletkę.
Śmierć nastąpiła w  chwili posta 
wienia olbrzymiej stawki.

Robinson uchodził za ?zdr*ego 
z największych graczy kasyno­
wych w  Europie, operując w ie l­
kimi sumami. Obawiano się go 
w  kasynach, gdyż już niejedno­
krotnie rozbijał bank w  Sopot­
a ch  i w  innych m iejscowo­
ściach, jak na przykład w  
Deauville, gdzie grał z tale 
zwanym kartelem greckim*

Krytycznego w ieczora Robin 
sonowi szczęście nie dopisywa- 
■o. Posła w ił na „kolor** 2000 
guldenów, które przegrał. M i- 
.ioner p o d w r l stawkę ł znów 
przegrał. T o  samo rnsiąpiło, 
gdy rzucił na stół czek na* su­
mę 8C00 guldenów.

Niepowodzenie nie 
ciło Robinsona.

—  16000! zawołał* |n 
I w  tej samej chwili ostfltfJ j”  

z krzesła. Obecny na 
karz podbiegł doń, ale 
oomoc okazała się już 
Robinson nie odzyskawszy P ^  
tomncści, wyzionął duch* $ 
tece, dokąd go przenieś1®1̂  
sali gry.

p 0 m a 1>tr:i:;d o :u 5T

Sensćcyfny wynalazek PomorzaB**1
Auto, cedzone gezem ćrzewnyoi

Olbrzymie zainteresowanie 
wzbudził wynalazek p. Homy, 
::m , w  Pelplinie.

Homa w  swom! c?ężaroy/ym 
samochodzie zainstalował spe­
cjalny przez s;cb:e skonstruo­
wany przyrząd, w  którym jlcją 
ce się drzev/o porusza auto bez 
pomocy benzyny.

Przyrząd ten przcds*awia clę 
v/ formie kociołka, skąd gaz 
drzewny przez spalanie się drze 
wa doprowadzany jest następ­
nie do motoru. Pierwsze próby, 

przez w Aftlazce* u-

v/ieńczone zostały P0®1*1
irynildcm.

Samochód ctędaro^T*
17 zwyj-.ł.Tn c -ewcrui 
:Ię jak l:r..l 
'o  fcenz-ną.

w* ̂   ̂ s/
■J '---g , „V-   ^
~o, gdyż V.-Cdi 
-onr.' ych przc'2

yrzcjazd-.i ta1;* 
na prze:*rzcni 
około 10 złotych. 

Wynalazkiem  tyu1.

cV-v',-:- '! r - j

*'■> «ry»e 
303

sowah się p r z e d s t a w
Ży samochodów ej*
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Z hańby polskich d zie w c zą t

powstały liczne jaskinie i lupanary Argentyny
. Centrotą handlu kobietami 
l?st niewątpliwie Argentyna i 
Bazylia. Stolice tych dwóch 

r-publik: Buenos A ir c : î  Rio 
a* Janeiro, to dwc wielkie 
<^ntra sutenerów m zynaro- 
^^yrych, któszy urastają tu do 
iQ̂ i niemal że raęśow stanu, a 
i 7*ynajmniej taki jest w ielk i 
vT*ływ ich na losy administra- 

republik. Finansiści domów 
; Opusty i lupanarów stają się 
/* potentatami, od których zale 
? ustawy, rządy i miano wa- 
; Urzędników. Terror jaki sto 

’4ą do opornych urzędników 
/wunistracji przechodzić po- 

fantazję kryminalnych 
~ ^ieściopisarzy.

H b Mf y ml  
kobietami

^ m o  tych jednak niesłycha 
;’ch stosunków znajdują się

ta. ozasu do czasu dzielni lu- 
którzy potrafią stawić 
jawnym niebezpieczcń-

—  D o takich zaliczyć 
1 w  pierwszym rzędzie

pohcyjnego Biura Do- 
w  Buenos A ires w   vv VAV W

vr1?entynie, Julio Z. Alsoga- 
k t ó r y  w  wydanej w  roku 

T̂5 w  Paryżu sensacyjnej 
Ażee p. t. „Prostytucja w

** i  E  -Ł §9 A
Berlin  212.97, Gdańsk 

2ti7 Loftdjm  2642, N o w y  Jork  
^ L . Par r i  1798, Praga 18 57, 
cV  V * *  136.30, W ied eń  99.20. Ztt- 

i ł>.0| ^»3O. Marka n-iero. srebrna

jy w e t t to w e :  3 %  p o i.  prom. 
l * « i  e n , 72.50, 4 %  pańatw. 

<k>kurowa 39.50, 4 %  p o i.
ałS* 6C-25-

. o fC?f ? Bat*k  10800, Węgiel
QjJ- L ..p op  53.75. M od rze j6w  10 0 0 , 
H f ^ e c  48.75. S tarachow ice  30.50, 

M w c b  43.00.
^ c* y < o c ja dla d e  w  przewaimdc 
cq ^  Po iTczek  i akcyj nie-

d la  lis tów  z-«taw n ych  
R u bel srebrny 1.40. 

rot* ^h^Ot^cb pryw atnych  3 proc. 
(5.000 zł.) 53.50.

I t / I D I O
WTOREK.

W A R S Z A W A  I.
> 6-15 „K ie d y  ranne wstają 20 -
l ę /  r^*?0 Gimnastyka. 6ł40 P ły ty . 
' ' )  , ^©nnik poranny. 7.15 P ły ty . 

4 j ,  tt^ycja d la szkół. 11.15 Au dy- 
“ 9 szkół. 11.40 U tw o ry  Etnenue-

• A s  (p ły ty ). 5..\Cj .W eso łe  po* 
^  u  15.30 W iadom ości gospodar­
c e  Zagadki h istoryczne: „J a -
dwj tak się zb ro iło ? "  —  au*

V d ziec i starszych. 16.05 P rze  
dstj, ^"^ttalaości finansowo - gospo* 
aki*« c" ’ 16.15 T r io  salonow e Po l-

16.50 Pogadanka aktu- 
i? . jj „Jesteśm y w  B u łgarii \
iK  kon cert solistów . 17.50 P o low a  
t < *  **iąc,
!«ja .Wio

Kon
*B ^ ce * 18.00 W iadom ości spor 

techniczna. 
19.00 „N ie -en*i

8*
. — * v Skrzynka 
’ *ttdycja  dla wsi.

k s ią żk i": „E n e id a "— W er- 
..Sjp w  opraę. J. K ow alsk iego . 

■).5q i ,po k k a  tow órczośó  chóralna", 
k  - p oga d a n k a  aktualna. 20.00 M a-

P. R . i A n a to l W rońsk i 
^•5$ jP * ’ 20.45 D ziennik w ieczorn y 
5iH  °fiadanka aktualna. 21.00 Kon 
^ 1  tP tt(°n iczn y  (z  W ilna ). 22.00 R c- 

r*Tpcowy.

W A R S Z A W A  IL 
, K oncert ro zryw ’ awy 14.00 

14.10 K on cert so li­
da* 'P?yty). 15.05 Pogadanka aktu- 

15 .15  Zespół sa lonow y Paw ła 
% j.vi6' 18.00 K on cert solistów . 185C 

ą k k k a  (p ły ty ). 19.55 Życ ie  kul 
akf’ *  *to lity , 22.00 „W ie c z ó r  autor - 

słuchowisko napisał K . G a l-
■ ^ K l .  22. 3A  M „ r v t f n  h n p - r n #

Argentynie*' potwierdza wyżej 
wysunięte przez nas zarzuty 
w  taki sposób:

.Prostytucja i handel biały­
mi kobietami posiadają, z pun­
ktu widzenia ekonomicznego, 
b. znaczny w pływ  w  naszym 
kraju (Argentynie). Z jednej 
streny jesteśmy tu świadkami 
zupełnego pognębienia istot 
ludzkich, powrotu do niewol­
nictwa; z drugiej —  pieniądze 
zarobione na tym ohydnym 
handlu stają się siłą w ręku 
sutenerów, którzy demoralizu­
ją ludzi, partie polityczne i ad 
mimstrację".

Tenże sam dzielny Julio Z. 
Ahogarr.y w  sensacyjnym dzie 
lc sv:-'m  r.ie poprzestaje jed­
na5 ir "ormacjach i oskarżę 
nić..;., ped adresem Argentyny 
Idzie dalej. Barwnym językiem 
kreśii skandaliczne objawy 
prostytucji, rzucając jaskrawo 
ale i dramatyczny snop świa­
tła na rolę, jaką w tej republi­
ce rozpusty odgrywa! i odgry­
wa w  dalszym ciągu element 
polaki

N^kis * o!e spny-
migrziniec rozpusty
—  Handel białymi niewolni­

cami —  pisze J. Z. A lsogaray—  
który rozpoczął się tutaj w  
roku 1890 powstał z „towaru ’* 
przywożonego z biednych mia­
steczek i w iosek Polski. P rzy ­

bywały tu te istoty nieszczę­
snej zupełnie ciemne, obałamu 
cone przez prezenty i obietni­
ce suienerów, ale popychane 
ua tę drogę głównie przez nie- 
wysłewioną nędzę. Ta biedna 
trzoda ludzka nie stawiała żad­
nego oporu wyzyskiwaczom, 
którzy czasami traktowali |ą 
gorzej niż zwierzęta, na co 
wskazuję liczne dokumenty n- 
rzędowe.

Ną zasadzie tych właśnie do­
kumentów oraz źródeł zdoby­
tych przez nas bezpośrednio, 
można będzie nakreślić wstrzą 
sające praktyki sutenerów, że ­
rujących na polskich dziew ­
czętach i przedstawić prawdzi 
w ie cierniowe drogi, jakie te 
ofiary przechodzić muszą.

Jak się odbywa ścią­
gania dztewcutl

Rekrutacja dziewcząt pol­
skich do lupanarów Argenty­
ny odbywa się w  sposób naj­
rozmaitszy. Sprawozdanie z 
działalności Polskiego Kom ite­
tu W alki z Handlem Kobieta­
mi i Dziećmi podaje nam ty­
siące przykładów tej podstęp­
nej roboty zdobywania nowych 
ofiar, z których nieliczne tylko 
przytaczamy:

„J. M. 22-leinia bardzo przy 
stgjna panna zgłosiła się pew ­
nego dnia do Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy w

Bfcgfcfl

Bziecke o 6-ciu pdufh
urodziło sio w magistrade krynlcfcim

Liczni interesanci znajdujący 
się w  poczekalni zarządu miej­
skiego Krynicy, byli świadkami 
niezwykłego wypadku.

W  pewnej chwili jedną z ko­
biet znajdujących się w  pocze­
kalni chwyciły bóle porodowe. 
Zawiadomiono o  tym sekreta­
rza i ten w ezw ał lekarza oraz 
karetkę Pogotowia celem od­
wiezienia chorej do szpitala. Za 
nim jednak przybył lekarz, ko­
bieta wydała na świat dzieclco.

Dziecko urodziło się po 6 mie 
siącach i posiada u jednej ręki 
6 palców.

Matka noworodka pochodzi z 
odległej wsi i w Krynicy pracu­

je sezonowo. Gmina w ięc musia 
ła zająć się nią i zaopiekować 
dzieckiem o 6 palcach.

Bydgoszczy, prosząc o wyda­
nie jej paszportu na wyjazd 
za granicę. Zapytana przez przy 
padkowo tam będącą inspek­
torkę Polskiego Komitetu do 
W alk i z Handlera Kobietami, 
w  jakim celu wyjeżdża, odpo­
wiedziała, że została zaapgażo 
wana zaocznie za pośredni­
ctwem jednej z warszawskich 
agencyj filmowych do przed­
siębiorstwa kinematograficzne­
go w  Wiedniu na występy w  
filmie dźwiękowym. Miała 
również odbyć samochodem 
tournee po Włoszech, gdzie 
projektowano wykonanie sze­
regu zdjęć.

—  Panienka była zdziwiona 
uczynioną jej propozycją, gdyż 
nigdy do filmu nie grała i nikt 
nie wypróbował jej głosu. 
Przeprowadzona dzięki stara­
niom Polskiego Komitetu ob­
serwacja policyjna stwierdziła, 
że J. M. spotykaia się kilka­
krotnie z dwiema eleganckimi 
paniami, które przybyły spe­
cjalnie na Pomorze, by ją do 
wspomnianego przedsiębior­
stwa zaangażować i, że panie 
te zauważywszy po pewnym 
czasie, że są śledzone, znikły, 
nie doprowadziwszy pertrak- 
tacyj z panną J. M. do skut­
ku*'.

Słynna sfera
Nie zawsze jednak handlarze 

żywym towarem są tak nie­
ostrożni i nie zawsze wymaga­
ją od swych upatrzonych ofiar 
zaopatrzenia się w  paszporty. 
A fera  Horowitza i towarzy­
szów, jaka miała miejsce w  
Stanisławowie daje do tego ja­
sne dowody.

Ofiarami ich padła wielka

liczba dziewcząt wiefsScS,
którym Horowitz i jego wspól­
nicy ofiarowali pomoc przy zm 
łat wianiu formalności zw iąza­
nych z emigracją za granicę. W  
aktach sprawy figurują zezna** 
nia kilkunastu dziewcząt, pod­
stępnie wciągniętych do miesz 
kania Horowitza i tam maltre­
towanych. Obserwacja Horowi 
trza i wspólników zajęła poii- 
cji przeszło półtora roku. W  w y 
niku jej Horow itz i towarzysza 
skazani zostali na cztery lata
w iez.cm a.

o ijB O L U  G b Ó W Y lggHą
przy P R Z E Z IĘ B IE N IU . 
G R Y P I E : K A T A R Z E

Sprzedał inne
A  oto inny jeszcze wypadek?
Emilia de R , obywateli A  

polska, poślubiła w  W arszaw ie 
Argentyńczyka, przyjmując je­
go przynależność państwową* 
Wyjechała z nim zaraz po śltt-* 
bie do Buenos Aires. M ąż je| 
w krótkim czasie po przyjeź* 
dzie wyjechał do W łoch, a ją. 
jak pisała do matki, przed w y ­
jazdem sprzedał. Emilia donio­
sła matce, że znaj*duje się wj 
„brudnych rękach", z którycłi 
pragnęłaby się za wszelką ce­
nę wydostać, że nie może po­
dać swego adresu, lecz prosi o  
przysyłanie listów na Poste- 
restante i o jak najszybszy ra ­
tunek. Komitet, korzystając a 
pomocy Konsulatu Polskiegor 
w Buenos A ires czynił fcsłln# 
starania o odszukanie jej, n ie 
dały one jednak najmniejszego 
wyniku, z tego już choćby 
względu, że w  Argentynie ule 
istnieje przymus meldowania 
się.

Tysigce ofiar
Tego rodzaju smutnych przy 

kładów leżą przed nami tysią­
ce. Wynika z nich jasnó, ie ,  
głównym sprzymierzeńcem ban 
dlarzy jest głód i straszne wa­
runki materialne, a dajej cbęć 
zdobycia ubrania, błyskotek 
oraz karygodna lekkomyślność 
ofiar.

W arto się przy tej okaz# 
zastanowić w  jaki sposób od­
bywa się deportacj'a uwiedzio­
nych dziewcząt do jaskiń ar­
gentyńskich.

O tym jednak w  następnym 
reportażu.

Z a i i u t  renu -  akt oskarżenia
Fałszywy Inwalida, oficer i działacz przed sądem

Franciszek Zieliński złożyłrym , powołując się na sw^je tatorów  niemieckich, 
na imię Pana Prezydenta Rze-1 zasługi, położone w  okresie czyhali na jego życie.
czypospolitej podanie, w  któ-

S f f f l e l r

jako oficer rezerwy, odbywa obecnie 
ćwiczenia w pułku. Felietony nadsyłać 
będzie w miatę, Jak na to pozwalać 
mu będą zajęcia singlowe. W numerze 
jutrzejszym ukaże się n o r m a l n i e  
»Wes$iy Kącik*

plebiscytu na Mazurach, prosił j Zieliński zarówno do poda- 
o przyznanie renty inwalidz- nia, skierowanego do Pana Pre 
kiej, ponieważ, jak twierdził, zydenta Rzeczypospolitej, jak 
w  czasie jednego z w ieców  z o - ! i później do pism, adresowa- 
ątał przez bojówkę niemiecką nych do Izby Skarbowej, załą- 
dotkliw ie pobity i w  związku i czył w iele dokumentów, raają- 
z  tym utracił zdolność do p ra -1 cych świadczyć o jego zasłu-
cy. gach dla sprawy polskiej na

Kancelaria Cywilna Pana Pre Mazurach, 
zydenta przekazała podanie, W  czasie sprawdzania tych 
według właściwości, do Staro- j wszystkich danych, urzędnicy, 
sfcwa Południ owo-W arszawskie którym załatw ienie podania 
go. Tu w ezwany do referenta Zielińskiego zostało powierzo-

u JtiwalM-rlrj.-łł ”7; r» I: Ti ciri —*—X—*1* —-— — -    spraw inwalidzkich Zieliński 
podtrzymywał swoją opowieść 
i dodał w iele szczegółów.

Tw ierdził, że jest z zawodu 
inżynierem, w czasie wielkiej 
wojny służył jako oficer w  nie­
mieckiej armii, a po zawarciu 
pokoju rozwinął na Mazurach 
szeroką propagandę wśród lud 
ności, by w  plebiscycie opowie 
działa się za przyłączeniem 
Mazurów do Polski.

Został nawet obrany preze­
sem Związku Ma rur ów. Od tej 
chwili stal się solą w oku agi-

ne, zwrócili uwagę, na rażąco 
niski poziom umysłowy Zieliń­
skiego. Zapytywany o służbę 
wojskową, dawał nonsensowne 
odpowiedzi, z których wynika­
ło, że nie tylko nie był ofice­
rem niemieckiej armii, ale w  
ogóle nie nosił nigdy w życiu 
munduru na sobie.

Podobnie wyssane z palca 
wydawało się twierdzenie Z ie­
lińskiego, że jest inżynierem.

Starostwo przekazało w ięc 
podanie Zielińskiego prokura- 

i torowi, który, wszczął docho-

którzyj dzenie. Okazało się, że Zieliń­
ski sfałszował aż 8 różnych do 
kumentów, a m. inn. zaświad­
czenie w ładz wojskowych I  
prof. Jerzego Kurnatowskiego 
o działalności plebiscytowej.

W  ten sposób Zieliński za ­
miast renty otrzymał obszerny 
akt oskarżenia, zarzucający mu 
podrobienie podpisów, sfałszo­
wanie dowodów, oraz użycie 
ich w podaniu do Pana Frezy*• 
denta Rzeczypospolitej.

W czoraj Zieliński staną! 
przed Sądem Okręgowym.

Tu jeszcze raz okazało « ę , ( 
że fałszywy inwalida, oficą), 
inż /nier i działacz jest źle, T 
chłopska, mówiącym po polsku 
nieukiem, a co więcej, że Z ie ­
liński już raz był skazany za 
fałszerstwa na półtora roku. 
w ięzieria

Zatwardziały oszust począł ̂  
kowo twierdził, że wszy$tkor 
co oświadczył w  swych poda ­
niach, jest uczciwą prawdą, ale 
późnici, kiedy świadkowie ze ­
znawali na jego niekorzyść, lii© 
śmiał zabrać głosy
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mibOSCI t POŚWIĘCENIU
M aryśka  w ypędzona  z donrn sw oich  ch k b od aw cd w  w o -  

tfuiła w suŁerytie u rajfurki <JirIcak-o, k ló rc  po tygodrriu zmic io . 
C z te ry  lc.*.a p racow ała  pói& iej n,a jednym  m 'c'ccu . T cm  poz­
nała jednego  m łodzieńca, k tórego  pckcchała  i oddała mu s ę 
cia łem  i duszą. K ied y  zaszła w  c ążę, ten  ją p oczu c ł. Znale- 
icła się z ncvrcoarodzoojrm dizieckiem  na schodach domu zu- 
jpełnie b ez op iek i i p ien iędzy.

Zab iję  d z ieck o  i sama p ozbaw ię  się życia  —  b łysnęła  'ej 
nagie myśl.

N ic chciała zostawić dziecka na pastwę losu, nie 
chciała, by dziecko jej męczyło się tak, jak cna.

Dlatego właśnie chciała udusić dziecko, a póź­
niej sama pozbawić się życia..

.Trudno było zdecydować się na taki czyn. Z poli­
towaniem i wyrzutami sumienia patrzyła na dziecko. 
Corąoe łzy, które spływały z jej oczu zrosiły twa­
rzyczkę dziecka.

Długo je całowała, przyciskając do siebie.'
Następnie zdjęła chustkę, którą nosiła na gło­

wie, cmotała nią dziecko, zakręciła mocno dokoła 
szyi i tak długo trzymała, aż pisklę przestało oddy­
chać.. W yzionęło ducha...

K iedy zauważyła a raczej wyczuła, że dziecko 
jej już nie żyje, przestraszyła się swego czynu, pod­
skoczyła na równe negi i zaczęła głcćno krzyczeć, 
Wołać pomocy, chociaż nie było do czego...

N ic zdawała sobie sprawy z tego co robi. Jakieś 
dzikie dźw ięki wydobywały się z jej net...

Lokatorzy demu zbudzili się ze enu i przerażeni 
dzikim nawoływaniem wyskoczyli w  bieliźnic nocnej 
na korytarz...

N ie wiedziała gdzie się znajduje, nie wiedziała 
jak to wszystko się cdbylo. W padła w  rzał. Ryczała, 
wskazywała rękoma na martwe dziecko leżące w  
pobliżu i wołała głośno:

—  Zamordowałam własne dziecko!.. Tym i rę­
koma udusiłam je..

—  Głupia dziewica.. —  burknęła jedna z prosty­
tutek, która przysłuchiwała się opowiadani^ matki, 
morderczyni. Trzeba mieć jedną zasadę: zrobiła swo­
je —  usunąć się na bok i umyć ręce-..

—  Dobrze zrobiłaś! —  odezwała się Tania i uję­
ła jej rękę w  swoją dłoń. —  Nic martw się.

—  Dlaczego?— spytały się wszystkie więźniarki 
chórem i spojrzały zdziwione na Tanię —  będzie te­
raz gniła długie lata w  w ięzien iu ..

—  Gdybyś się nie przyznała Maryśko —  zw ró­
ciła się znowu Tania do morderczyni —  gdybyś 
uciekła, nie miałabyś nigdy spokoju w  życiu. P rze­
śladowałaby cię stale ta myśl o zabójstwie w ła s n e j 
dziecka... Miałabyś w iecznie wyrzuty sumienia.. K a­
ta, która ci nostanie wymierzona oczyści cię z grzechu 
który popełniłaś...

—  Głupie gadanie/ —  parsknęła śmiechem jedna 
z  prostytutek.

—» Frajerka —  dodała inna.
—  Jak ci się tak w ięzicn?e pedebn, to  siedź ra­

ma.. M 7 mamy tego dość... T o  jest bajeczka dla nie­
winnych panien...

A  zwracając się do Maryśki dodała:
—  N ie przysłuchuj się temu, co ci tu ta hrabina |

P I O T P  C t t A H I T T ?  A

buja... Głupia dziewucha che, che, che... Gwizdać na 
takie kazania!.. W yrzuty sumienia.. A  ci, którzy nas 
do więzienia wsadzili mają sumienie?... Sukin syny 
psiakrew!., T y  trzymaj się tylko jednego: dziecko sa­
mo się udusiło i basta.. Nic cię więcej nie obcho- j 
d»zi.. T o  żeś dotąd zeznawała, żc udusiłaś dziecko z 
rozpaczy, to nic.. Powiesz, że miałaś zawrót głcwy, 
byłaś nawpół przytomna z rozpaczy za utraconym 
dzieckiem.. Takie zeznania zdarzają się nieraz.. Pa­
miętaj o tym, że za taki kawał dostaniesz nie mniej 
jak dziesięć latek... N ie fraszka!...

—  Nie, nie mogę tak powiedzieć... Duch dziecka 
będzie ranie wiecznie prześladował... Muszę powie­
dzieć tak, jak było —  mówiła morderczyni cała bla­
da. N ie będę kłamać..

—  Tylko jedno... złapiesz porządnych kilka la­
tek w ięż enia i nic więcej! —  śmiały się prostytutki 
do rozpuku.

Tak przechodził dzień za dniem. Tania żyła w  
celi stale pod wrażeniem, jakie w yw arł na niej do­
któr Borowski.

Tak przyjemnie hyło wspominać w  duchu tego J 
człowieka o  szlachetnej duszy —  właśnie w  otocze­
niu tych oto kobiet...

Myśl o nim przesłaniała smutną rzeczywistość 
dnia więziennego.

Dziwiła się na myśl o  tej zmianie, jaka w  niej 
zaszła. Dotąd wszystkie myśli jej były tylko przy Ta ­
deuszu, zaprzątnięte jedynie jego esobą. Myślała tyl­
ko o nim a s z r~ gć ln 'o  wtedy, kiedy znajdowała się 
w  mitrach więz.cunych.

A  teraz jest cn tak daleko... Postać jego —  kie­
dy czasem o nim pomyśli — widzi jak przez mgłę... 
Na ir.'e‘scc jego pcstaci pojawia się natychmast po­
stać doktora Borowskiego i przesłania sebą T a ­
deusza...

W idziała doktora zawsze w  jednej pozycji: sie­
dzącego obok łóżka ze skrzyżowanymi rękoma na 
piersiach.

Jak pięknie ten człow iek w tedy wyglądał. 
Tw arz o szlachetnym, męskim w yrazie miała jakąś 
dzlwrą, tajemniczą siłę przyciągania...

Po tygodniu zljawił się w  ccii jeden ze strażni­
ków  i zaprowadził Tanię na dół do kancelarii.

Tania zauważyła od razu policjanta, który to ­
warzyszył jej w  pociągu do Warszawy.

—  Czy to ta s~ma? —  pytał się policjanta jakiś 
pan w  cywilnym ubraniu.

—  Tak, ta sama! Foznr -cm ją -od razu jak tylko j 
próg przestąpiła —  ucieszył się policjant na w idok | 
stojącej. *

Tania m'lczała.
Cóż n cg la  powiedzieć na swoją ebrenę?
W yszła z kancelarii w  towarzystw ie lego same­

go strażnika i udała się z powrotem do celi.
Tak się skończyło moje zmartwychwstanie —  

myślała. Tu w  tej celi muszą zwiędnąć nowo naro­
dzona uczucia rrrlcści...

Czy naprawdę nic ma dla mnie wyzwolenia?..

Wspomnienia a m le im
(Ckres walk o Niepodległo# 1913 -  1923 r.)

Boje o Warszawo
Jedziemy przez okolice po­

wiatu Ciechanowskiego. Eolsze 
w icy cofnęli się gdzieś daleko, 
tak że nie spotkamy ich dziś 
wcale.

Po drodze spotykamy grupy 
mieszkańców, którzy wylęgają 
gromadnie przed chaty, głośno 
manifestując swą radość na w i­
dok polskich żołnierzy.

Na zapytanie nasze o  bolsze­
w ików  odpowiada‘ą nam z ucie 
chą, że już ucrek!i. N ie szczę­
dzą przy tym drwin i docinków 
pod ich adresem.

W szyscy już są pewni, że ka 
rlera czerwonej armii ju t iest 
na schyłku. N ikt nie wątpi, że 
za tydz*~A nakM ej n *c :?"c  cni 
jednego bolszewika już nie bę­
dzie na naszej zimni. Jednak 
jak dziwne nieraz i zmienne są 
k ru  koleje.

Któżby z nas pomyślał dwa 
tygodnie podczas walk z Bu- 
diernym, że w  t*\k kr "M m  om 
ste m a z i*  bolszewicka. wei-

! mie w  łeb. Potężne hordy kras 
1 noarmiejców, które już zajęły 
| taki szmat kraju, kiedy już by 
i ły  bliskie celu, serca Polski W ar 
I r z : .w v ,  k:cav były dobrego du- 
, cha i pewnej wygranej, naraz 
od jednego uderzenia z naszej 

j strony tracą głowę, duclia, wia 
jrę  w  zwycięstwo i uciekają. Do 
prawdy chyba cud!

Teraz rozbite i zdemoralizo- 
mane armie sowieckie cofają 
się pospiesznie ustępując przed 
ścigającymi i eh pułkami naszych 
żołnierzy. W ojska nasze upo­
jone zwycięstwem rzucają się 
śmiało na wroga bez względu 
'a  -‘c^o r c~cv "S 3Ć, b ’V  i'loro. 
w niewolo i idą naprzód. Rczbi 
te oddziały nieprzyjacielskie 
szukają schronienia po lasach 
i 70-*r -1lyeh w i ó r k a N-m ław ­
ski eh, lecz i tam ich los jest
^rwcądz-ony.

Uzbrojeni w  zdobyte k-rabi-
~>7 1—br.------r t -*- > v/
drągi, widły, i kłonico wieśnia-

N ie pomogły dalsze groźby pułkownika Kniazi* 
na. Doktór Borowski nic wydał Tani. Po odsiedze­
niu trzech tygodni został wypuszczony na wolność.

Szef siedleckiej ochrany chciał się zemścić n* 
doktorze Borowskim za jego, znane szerszemu ogó­
łow i przekonania niepodległościowe. W  braku jed­
nak jakichkolwiek dowodów musiał go wypuścić * 
więzienia.

Sam fakt, że w  więzieniu siedzi niewinny czło* 
w iek nie wzruszał tak bardzo władz węziennych. 
Długie miesiące siedzieli nieraz ludzie bez żadnego 
przewinienia. Ludzie ochrany pokazywali w ten spo­
sób swo m władzom zwierzckrdm, że nie próżnują* 
„W  siedleckim więzieniu s*edzi bardzo dużo lud*1* 
siedlecka ochrana nie próżnuje'*.. Tak to miało 
brznreć dla władz...

Doktór Borowski nie należał do wybranych. I 
on by przesiedział nie jeden miesiąc w  w ięzoniu. 2 
w iężen ia  carskiego nie łatwo było się wydostać.

Losem doktora zainteresowali się jednak bliscy 
jego przyjaciele. Adwokaci interweniowali u proku­
ratora z żądaniem podania dowodów w iny doktora.

N ie mogli jednak dostać takowych. Prokuratom 
nie miał żadnych dowodów winy, a pobudek która 
kierowały policją przy aresztowaniu doktora, bal si$ 
podać do wiadomości publicznej.

V7 ten sposób doktór Borowski znalazł się * 
powrotem na wolnej stopie.

K ;edy przyjechał do demu zauważył n ie o b e c n o ść  

Tani. Zapytał się służącą o przyczynę n ie o b e c n o śc i  

tej kobiety.
Służąca udawała głupią:
—  O jaką kobietę panu doktorowi chodzi? # H
—  O tę kobietę, która nocowała podczas rewizj*

u nas w  demu.
—  Aha!., zapomniałam już.. Odeszła sobie... * 

samego r2na... jak tylko pana doktora zabrano...
—  Czy nie zostawiła żadnego listu dla mnie?
—  Nic...
Doktór czuł się tym postępkiem nieznajom i 

mocno dotknięty. W ięcej! Odczuł ból na myśl o  tyfl*' 
że cdcezla nic zestawiając żadnego listu.

Odeszła bez słowa —  pomyślał —  a dała 
jednak słowo, że r-cc tanie się u mnie w  domu. Sie' 
dząc w  więzieniu był pewny, że ta kobieta przeby' 
wa u niego w  domu, żc interesuje się jego Icccm...

A  tu takie rozczarowanie...
,,Odeszła z samego rana"— powiedziała służąca*
N ie mógł się przyzwyczaić do tuj myśli. Zdav/a* 

ła się być taką inrą, taką szlachetną —  a jcdns> 
uciekła cd razu po jego aresztowaniu! Bez słowa ę0'  
żegnania!

—  Czy nic nie powiedziała przed odejściem7 
zaczął rcnc-wnic badać służącą.

—  Nie.
—  Czy nie pokazała się przez czas mojej nte' 

obecności?
—  Nie, panie doktorze.
Zrezygnowany zaprzestał dalszych badań.

wypoczynku zabrał się do przejrzenia aboncwcnyc, 
gazet, które przez ten czas nagromadziły się u nicfP 
w  d-c mu.

W  więzieniu był pozbawiony wszelkich wia^0* 
mości. ,4

W  jednej z gazet codziennych wzrok jego 
nagłe ra  taki nagłówek:

„Niebezpieczna terrerystka - uciekinierka z 
zienm w  rękach policji".

Z zarertym  te kem zaczął doktór czytać wlao0' 
mość podaną pod powyższym tytułem.

(Dalszy ciąg jutrc)

cy polscy —  wykończają ich do a tu pustka. Bolszewicy jakby * ludność, która też Przv t ,c\* 
reszty. W idzą to krasnoarmiej się pod ziemię zapadli. zbliżania się wojsk pekki-b

że śmierć z każdej strony Cóż się okazuje! Porzucili | płaca im się z procentem 
czyha na nich, uciekają więc broń i pochowali sćę zwyczajnie j dując pojedynczo napotkany 
czym prędze i lub zrezygnowa- do chałup. Donierc po naszym : bolszewików. 
ni tłumnie idą w niewolę. ! przybyciu wychodzą tłumnie z Maszerujemy tak parę - 

Samoloty polskie ścigają u- chat całymi procesam i trzym a; Sierpniowe słońce darzy 
chodzące kclumny nieprzyja- jpc ręee do góry. Parę dni alt- ciepłem i promienną 
cielskie zasypując je kulami z cja nasza ogranicza się do bra- M inęły smuki i żale c\'- 
karabinów maszynowych. Sio- nia jeńców i kolumn bolszewic dni z ,G a lie ;i bezpowrotnie. ^ 
wem wszędzie pali się ziemia kich. Oddziały etapowe mają I —  To  r:e  wojna —  to 
pod nogami bolszewików. za to pracę rielada rrzy  ucha- ka bracie! —  wygłasza VrZ

ŻU lIO M INEK . W Y S Z Y N Y  wicznym nrzetranspertowywaniu* nyw ir-co któryś z kolegów 
W O L A  SZYm  ° W S K A  jeńców. Dość mnią yz-lki żołnie!  Trzeba było być pod M ?,

ku granicy pruskiej. | bo musiało. Dalekie im b y ły 1 ^teom?
Grupa w o '»k  r>ulkov/nika Dre wzniosłe hasła bo-Iszewizmu. _ ,

szera, w skład której wchodzi-1 My na gore wsiom burżujam, . — . or.'? .13i : vn3'*  u/r^ Y
mirowoj pożar razdujem! H12’  , h K'-5 s

Oni myślą i pragną spokoju. \° 1112 cpcw
Stargane nor wy, zmęczone cia- , z2’
ła potrzebują \vypoozyiku na- 1 Nasi kc-łodzy 7. 23%
chacie. N ’e wsz - o y  ’od— h są | szwoleżerów po kilkttc^*^. ^

my, ma za zadanie przeciąć od 
v/rót bolszewikom zdążającym 
do dranicy pruskiej.

M ijam y wioski mazursikie, 
gromiąc po drodze napotkane

nienrzviamc1a, rozpoczyna- Znęcają się niekiedy nad ludno 1 esarne cd kursu 1 ^ . fot 
r-sk. Pada krótka r/ymnna ' — . zą,' ‘ — 1-—-M r ,Vude, ccz-r z-.-rdr ę c*

— .łów,. . r :?-'-rzyM'd*»l „ci**h- d.-S^to1* i r~h '*“v Tą , błyszcząco 1 grs nc. ^
n ieb my zaś wpadamy do wsi, - zboże- Usposabiają tym wroga’ (Giatf dalszy



Str. 5

“ “ " “ " P e ł n a  t a b e l a  l o t e r i i
4 -ti  dzień drgnienia 2 - e i  klasy 40-ei lotetii23

UstOBćd

W T O R E K
K lem ensa pap. m ę­

czennika, Lu k re­
cji-

S łow iańsk i: M ilo ­
we; a.

Słońca wsch. 7.10, 
zach. 15.35. 

K s iężyca  wschód: 
21.40, z. 11.24. 

I I I 3 T C R IA  I  GE A  JE  
1227 Skrytobójcza śm ierć Leszka 

B ia łego, ks. k rakcw . w  G ącow ie. 
1794 Zamienię eie Sejmu ta rgów  w  

Grodnie,
1805 Legion iśc i polscy pod  Castcl 

Franco.
1927 Zm arł znakom ity pisarz St. P rzy  

byezcw cki.
1929 Zm arł w  Paryżu J erzy  C lem en­

ceau.
r S S Y S L C W IA

Siziozęście ustało —  p rzv ;ació ł mało.
Z Ł O T E  r . iY ś I I  

N a  waiikę, bracia, na godność b e *
końca

W yśc ie  skazan i —  W  ciągłym  św ietle
słońca

Zw ierzętom  igrać, ^ccz wam dzia łać
trzeba;

A  p racz czyn ziem i p rzychylic ie  nieba.
Zygmunt Krasiński. 

W E S C Ł E  D R O B IA Z G I
Pan Kugclcchwan* m ówi, że  Pan 

Bóg dał c z łow iek ow i jednego nesa a 
dziesięć pa lców  u rąk, aby m iał so­
b ie czem  tego  nosa ucierać.

N O T O P I R I *KO TOR

l i  U ciągnienie
G ŁÓ W NE W Y G R A N E  

Stalą dzienna wygrana na nr.
C0147

15.000 zl. na nr. 43826 
233 z!, na nr. 84198 
100 zł. na nr.nr. 1882 121833 
134020

500 z!, na nr.nr. 7545 101477 
101363 173 157
400 zl. na nrnr. 23971 29281
28213 58015 67181 120519
174056

250 zł. na nrn*, 174 1634: 
30603 41884 425“" :0 83152
117440 149209 162237
164845

200 zł. na nrnr, 1344 1720 
3322 19661 27546 30275 35528 
35799 14741 49156 71119 53603 
53420 57036 58373 62791 63166 
67026 71844 86255 91453 101243 
106043 109404 113458 11151G
111636 118190 121114 126212
127502 136395 144574 153506
164495 177051 179250

P O  ZŁ . 150
421 1322 524 727 2753 869 3352 75 

075 4665 779 6388 7199 "  40 648 9071 
0S69 937 9026 

11C5D 125S9 808 13039 90 108 378 
747 871 14103 306 436 946 15182 640 
16093 17281 18282 720 19548 

20076 130 881 21801 72 953 22065 
257 23451 740 25939 79 26515 56 77 
735 905 27196 939 28955 29320 59 

30133 272 450 512 763 31089 32954 
33905 34003 951 36722 37125 294 416 
760 92 989 38663 33041 

40-70 219 477 501 935 41226 570 624 
42484 938 43811 15032 462 518 46561 
.47315 855 13120 49003 234 

50437 535 51923 52432 715 871 951

53107 203 54696 55565 928 56216 38, 
57517 861 58115 59108 654 

60169 337 678 708 61328 483 817 961 
62826 71 63378 64454 65354 66833 31 | 
67457 921 69309 70 442 698 

70503 71269 653 79 72242 319 73214

70177 87 246 988 71252 533 907 72357 
479 649 960 73576 74216 523 75011 160 
324 943 84 76067 390 645 77171 858 
78491 658 73091 454 55 
02789 987 83613 84023 51 609 76 852 
7 5019 £6320 57 663 87050 607 88275

755 74755 75763 77153 78847 976 79343 570 715 846 89075 494

/1/ct r o a g l e g

Chłop jak byk
c z y l i :  ' . O s i r o i n a  n a r z e c z o n a '*

(A .  E .)  Do panny Reginy P o  f Usłyszawszy zaś ostatnie zda 
zenlcld przybył w odwiedziny nie, zawrzał zemstą, wpadł do 
pan Kuba Kapuśniak. i pokoju i chwycił biednego opi-

Z loży ł pannie Reginie powin niodawcą za kark. 
szowanic z okazji je j zarączyn I Trudno opisać krzyki niesz- 
z Ignacym C c lab erg cm, po- CZq§nwcg0 pana Kuby . Narze- 
czym zasia-ai t o s^oiu i  grzecz- c z o n y  bowiem istotnie był sil­
nie pił herbatę.

—  Panie Kubuś! —  rzekła 
gospodyni. —  Chciałam pana 
zapylać o czegoś, a wiem, ie  
mogą na panu polegać.

Pan znasz mojego narzeczo­
nego nie od dzisiaj. Co pan są­
dzisz o niego, panie Kubuś? 
Czy on cią nadaje na męża?

Gość począł kręcić sią nie­
spokojnie na krześle.

—  Dlaczego ma sią nie na­
dać? 7 drowy chłop...

—  Nie rozchodzi sią o zdro­
wy —  vj trąciła panna Regina.

—  Silny, mocne budowę po­
siada. Chłop, jak byk.

—  Nie chodzi o byk, panie 
Kuba. Przecież nie jestem kro­
wa. Tylko w ogóle, co to za ga 
iunek człowieka?

—  Pierwszy gatunek. Sporto 
wiec, coś nadzwyczajnego. On 
ma dwie nogi, daj mnie Boże 
taką jedną.

—  Nogi, rece, to mnie nie in­
teresuje. Ja chcą wiedzieć, co ' 
to jest za typ?

rty jak byk i wielki jak dom, a 
młócił swą ofiarą z całej siły.

Sąd skazał pana Gołdberga 
na dwa tygodnie aresztu za po­
bicie.

503 11
81765 82704 79 83061 84254 529 647 

85509 825 86243 460 87654 88317 912 
S9423 769 986 

90616 91044 396 644 948 92987 93998 
9445 862 95182 466 96675 97385 98154 
463 99441 

100601 991 101037 83 454 516 775 
102096 103161 104912 105377 409 788 
324 957 106330 107412 72 597 108036 
629 109985 

110234 930 111042 143 601 112324 
113757 964 114335 506 115041 50 227 
797 903 70 116335 655 741 117233
118015 274 786 119326 739 846 

120449 121244 122079 183 438 562
123070 666 124304 653 125049 655
126274 127053 695 712 957 128935
129850

130403 626 723 33 131244 132034 442 
46 70 133070 417 80! 13426S 876 135065 
7 521 136903 137067 192 491 652
133529 139166 444 

140479 141019 263 142052 343 484 
457 816 143329 144027 145395 779
146170 202 148574 715 865 149211 536 
807

150535 880 915 151193 942 152324 
523 827 153181 827 154447 155182 2S3 
506 2.2 156651 70 153330 159420 

, 160265 948 161771 944 162354 164253
166353 862 167509 828 168481 506
169605 728 

170480 561 656 171050 588 172255 
318 795 932 175162 354 176112 424 570 
177327 789 959 178124 342 761 179458 
646

180215 390 182544 674 183780 184409 
16 534 43 724 185409 187119 188015 
623 72 189024 105 810 

190033 323 191131 192420 832 73 
193053 188347 922 67

W ygrane po 50 zł.
1584 705 2534 3596 704 4965 5231 

812 966 87 7303 571 8763 831 908 39 
9217 545 601 

10742 11404 672 12577 714 13088 231 
57 557 924 72 14105 647 733 15122 23 
388 467 810 16111 250 473 885 18750
446 767 895 192t>7 498 848

20345 793 819 21153 408 50 631 22188 
715 23020 24346 25107 587 628 69 91 
825 903 26955 27492 626 778 28141 335 
580 807 29193 566 84 

30272 430 512 6C0 31089 32550 57 
765 32077 580 703 873 911 34029 258
871 35654 35038 395 37269 427 511
775 38052 226 730 996 39039 46 97 
101 83 279 

40496 41202 627 96 42362 43592 95 
754 826 79 44329 63 434 596 45518 
46003 204 47021 49 146 503 618 48252 
49302 25 623 732 838 

50231 985 61162 928 52019 249 657 
845 53367 478 19 571 600 54274 509 
55142 500 76 666 56237 47 567 57861 
53047 422 697 93 840 92 972 59259 372 

60041 61143 471 880 63130 62224 665 
961 64136 632 917 65032 695 760 84 
66813 606 61 63 833 67051 211 966 86 
67051 211 63260 337 564 642 69218 501 
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B lanche Ccur. Jest Pani napraw dę ha, k tó re j Pani naw et nie w idzi, w y- 
jeczcze za m łoda na to, by szukać po wołu je u n iego bunt i n iechęć. N ie  
św iccie  m łodego  Pana, k tó ry  się Pa- czyn i tego  jednak ze  z łe j w o li i tc 
ni podobał i k tórego  Pani chciałaby pow inna Pani . uw zględnić. U san o - 
poznać. Poruczn ik  ó w  już dawno za- dzie łn ien ie uważam  za kon ieczne i 
pom niał o Pan i istnieniu. O dpow ied zi ( w iem , że  posadę Pan i otrzym a. P o ­
ra  dalsze pytania, są już nie aktualne. ' w inna Pani w  dalszym  ciągu pozw lać 
Jest Pan i zdolną i w iem , źc  matura m ężow i b yw ać  w tow arzystw ie  b er 
jest pewna. T y lk o  mniej m yśleć o Pani. T o  w p ływ a  na n iego dodatnio
m łodych ludziach, k tórym i jest Pan i 
umysł teraz zaprzątn ięty. W y jd z ie  Pa 
ni za mąż, a le  dop iero  za la t d z ie ­
sięć.

W ik to r ia  L . U w zględn ia jąc  Pan i sy
r *  i j i i  t I  l u a c j ę ,  u d z i e l ą  P a n i  b e z p ł a t n a  k o n -

_ Doory typ. Typowy atlet- j  f c r c n c j ę .  P r o s z ę  u p r z e j m i e  p o f a t y g o -
nik. Zresztą sama pani wie: 
chłop, jak dom!

—  Jak dom, to jeszcze mało! 
—  żachnęła sią pani Regina. —  
A le jak u niego z rozumem?

Pan Kuba westchnął ciążko.
-—  Pod  tern wzglądem to on 

tez jest, jak dom. Jego najwyż 
sze piąiro jest najgorzej urzą­
dzone.

Nieszczęście chciało, ze pan 
Cioldbcrg wszedł niezauważony 
Jo mieszkania, a zorientowaw­
szy cię. ie  o nim właśnie mowa 
słuchał nr zy czajony za drzwia

w ać się do mnie, W arszaw a, Piusa X I 
37/8 3— 7 pop.

Smutna Jadw iga. Pan N. zaniedbu­
je Panią, pon iew aż nic potra fiła  Pani 
lać  mu tego, co mu jest potrzebne w  

życiu. D opók i trw ała  żądza zm ysłów  
nie zdaw ał sob ie spraw y z  tego. Dziś 
k iedy ochłonął, szuka w  Pani zrozu ­
mienia, tow arzyszk i doli i n iedoli. 
Szarość i pustka p ożyc ia  z Panią nie 
daje mu zadow olen ia . P rzy  Pan i nic 
pozostanie.

Inna J. P . S. M ąż Pan i jest n ieprze 
ciętnie zdolnym  człow iek iem . W  sto ­
sunku do Pan i jest często  szorstki 
co jednak w yn ika  z w ew nętrznych  
nrzeżvć. M ^si Pan i po^tar^ć się zro ­
zum ieć g łęb ię  tego  człow ieka , i nie 

sig-łym* Nieraz przyczyna fcła

i jest naw et d la n iego kon iecznością 
Pan ią nie zdradza.

R en eta  S.^ Pani pragnien ie ziśc i się. 
Pan  J ó ze f jednak n ie b ęd zie  owym , 
k tórego  los Pan i p rzezn aczy !. Jest 
dla Pani za m iody i n ie ży w i głębsze  
go  uczucia dla Pani. R ad zę  o nim za ­
pom nieć. M a łżeństw o  to  nie p rzyn io ­
słoby Pan i szczęścia. Pow inna Pani 
w o ln y czas spędzać w tow arzystw ie  
m łodych ludzi, w k tórych  k o le  znaj­
dzie Pan i sw ego  p rzyszłego  tow arzy  
cza.

Pechowiec z Wilna. O trzym a Pan 
d oryw czą  pracę i to  na k ró tk i czas. 
W yczuw am , że  ma Pan szczęście  do 
handlu i radziłbym  w  tyto kierunku 
pracować. W  roku 1933 nastąpi p o ­
praw a m aterialna. W ygra  Pan małą 
sumkę na lo terii. N iesnaski m ałżeń ­
skie zakończą się w k ró tce  obopó l­
nym porozum ieniem . Żona firyczn ie  
niedomaga. N :e jest to jed -a k  nic p o ­
w ażnego, w  kr.źdym ra z ie  w skut­
kach nic groźnego*

90097 337 651 769 91014 53 966 
93495 67 632 977 94004 63 777 95154 

80SS9 743 804 32 923 87278 343 989 
82 562 97 402 4 507 96261 92 675 940 
57110 493 638 98 830 99062 126 553 

100281 632 101051 286 775 102569 
678 903 104304 60 536 889 105367 676 
944 106343 62 551 93 605 SS6 107057 
215 487 103164 246 427 82 626 781 
105035 137 804 985 

110044 252 893 111091 270 785 934 
112002 256 113510 790 874 97 114739 
115043 245 347 908 116041 333 117233 
118034 214 78 530 963 119914 

120234 322 816 964 121063 135 279 
122507 46 123143 721 124279 475 572 
125051 156 237 723 126342 85 426 637 
827 987 128127 446 50 715 899 129025 
122 611 831 

130842 956 131073 241 402 565 710 
910 132165 212 59 893 133203 53 134376 
135262 379 403 529 136171 137192 673 
59 138104 408 847 139896 

140467 513 141500 645 142011 441 
82 143078 756 144335 704 145220 873 
146084 345 846 938 147327 842 148665 
811 905 149471

150535 880 915 .151193 152240 395 
856 153284 801 154043 311 620 743 
155001 731 156129 526 864 158117 203 

160481 690 161395 424 733 871
162186 227 979 163745 980 164363
165363 166111 243 410 997 167181 535 
732 168025 792 813 901 169080 33S 
496 544 655

171809 172096 466 651 163456 174111 
466 505 787 195093 481 974 176246 901 
177999 173020 439 763179408 

180015 503 9 748 181192 503 652 701 
182379 417 72 94 561 701 882 183ĆS7 
999 184031 213 135990 136102 204 790 
820 137031 950 188669 189173 299 353 
404 733

10152 523 50 653 802 973 191029
192534 977 193026 385 733 194335 567

I !- r e  (ffig re n e
P o  zł. 150 zł. na nry:

216 10012 317 497 880 5281 971
7316 8185 874 9073 

10353 816 12316 13047 744 1427G
15387 7Ó3 1S087 419 917 19070 

21965 22242 23851 25998 28641 
30499 33478 718 892 35922 68 37529 

"9148 286 823 976 
41626 42867 58 43792 45188 49392 

302
50992 51791 52049 892 54316 383989 

75053 605 55755 
60490 921 61168 62413 662 63197

511 61038 300 65253 378 433 67283
58277 69534 

70122 71030 72253 72267 861 74213 
75397 571 76021 7&144 39i 

80192 505 758 81912 84364 85178 
86108 339 87414 675 90 

91039 129 789 92130 753 44 93616
95987 96841 98278 553 

100761 878 101134 575 102160 798
103203 104141 559 71 105328 845 85
107122 108651 817 

110031 137 111230 638 113833 114132 
116660 117472 118160 691 32 784 119 

120366 121984 122855 13 12562 1919 
126809 127155 128884 129768 52 

131157 383 642 133582 134051 155441 
137362 641 133230 

140505 141731 912 142391 656 5
143089 255 145334 147519 933 

150911 151097 741 152573 153323
154050 541 936 156044 444 1577S3
159980

161015 162638 163032.165484 166203 
167611 108960 169936 

171002 684 957 173058 178023 161
449 179074 497 

180846 181835 185463 774 186490
173105 531 189765 

190724 837 191448 193574 
P o  50 zł. na ery*

38 247 1608 880 2033 454 3476 S73 
4397 6695 7881 80S3 

10307 618 11941 12957 13566 600
14677 16559 18255 825 
21024 544 724 22278 337 23024 691
27093 109 795 28237 29187 29 

30177 213 313*5 95 32167 3325?
24242 33441 37049 420 38708 940
39535 910 

40053 612 739 42255 803 43753 44117 
578 45291 46435 47425 48669 813 951 
49793

59489 47 983 52102 53690 5438° 
56047 561 641 63 702 59331 596 48

60042 298 431 61050 513 6C0 62721 
50 63522 65081 67995 63*84 

71479 72232 5*5 7307'' 1*78 899
75264 75081 219 751 77819 7C522 

80121 81065 242 4 '9  n  595 714 810 
45 82116 52 81142 2Z0 85501 895 957 
87116 414 €3159 871 89321 759 909 

93197 95333 404 96197 325 551
974*3 6*3 98194 539 

100923 101334 102113 533 612
104512 850 105255 105113 107379
*.*37p8 946 

110014 332 111197 613 71 114051
171 **7  1160*5 230 4*1 857 1190*5

120255 56 970 123912 124820 *7  177322 580 179614

125651 126851 94 127433 742 943
128838 9-11 129635 991 

130345 905.131068 47 133236 134715 
135514 707-136028 137308 138721 

140505 851 141723 143547 794 915
115057 147777 148614 149463 805 

150353 151068 552 152379 153039
922 154318 439 751 155700 156208 45 
171 527 157071 501 

160525 161066 716 162600 163120
393 164116 301 538 58 167246 943
163545 169960 

170055 798 874 173322 175245 711 
176235 842 177191 258 417 179163
:t0  777 10.

181C15 138 362 182457 185543. 18638 
1S7761 183025 102 189385 61&

190404 10 825 192333 193574 194848

iV-*e c'3'ń c ń e
Stała dzienna w ygran a 20.000 *L  na

r..r. 71066 
Zł. 50.000 n.a nr. 76122.
Zł. 33.000 na nr. 159308.
Zł. 10.000 na nr. 165745.
ZŁ 5.000 na nr. 125S16.
Zł. 2.000 na ń-ry: 151925 154001
Zł. 1.0C0 na nr. 40436.
P o  zł. 400 na n -ry 16635 33710 37543 

33811 45055 52562 119793 184.989 
P o  zł. 250 na n-ry: 92-3 29720 43589 

64353 67852 69073 80710 88240 83961 
119661 119983. 160058 166595 170498 
177298 181941 

P o  Z ł. 200 na n-ry: 28915 37273 41178 
4437 273 41178 44269 50711 61815
61982 82503 87395 94067 94983 112040 
122469 141103 147348 166363 171978 
17575S 184 517

P O  150 ZL- 
3032 4014 135 558 7106 8073 9357 

470
11121 266 564 12354 538 778 13546 

773 13546 774 15777 16552 17913 
21857 97 22885 23406 941 25636

26036 29394 
31516 32112 220 33123 34277 389 

37474 79112 844 
41051 42535 43S17 865 45003 859 

47337 705 48534 991 49274 
52152 56102 513 863 57f4&  5 8 6 "  

596S0 946 86 
60103 44 602 17 86 61113 *20$i 66 978 

62900 630S9 973 64793 6504*0 67816
6S140 651 69720 >

70113 525 851 71473 813 74524 75711 
76735 78933 79324 32 ,. *

80697 927 84508 79 86220 483 88110 
499

90189 91522 617 93476,906 94056
655 95067 320 632 96493 .97157^61 295 
98388 99509 ,

101519 102055 64 307 !04494 103090 
909 106155 107429 108240 105296 984 

110571 112314 113355 712 ^115014 
966 11621 938 117171 424 34 624
118063 283 708 119131 720 

120171 240 854 121011: 122667 123077 
271 124076 3153 125918 126953 128675 
987 129963

130067 132486 133515 8St 134131 
126631 139041 69 107 642 909 

140349 700 142374 537 835 143236 
374 146S7S 147367 143038 

150199 719 836 913 151120 156696 
831 157234 662 158579 159666 

160648 162771 163742 164600 975
163616 167820 169852 

171143 172172 771 175502 34 890
907 177356 460 628 178005 456 694
864 179783

131606 182295 184033 116 923 185263 
582 186819 187960 188388 189004 327 
97

190275 657 193069 461 711 
P O  50 ZŁ .

515 1141 284 2437 715 5190 963
7435 8246 9485

10304 11125 371 12337 874 13403
14302 15200 31 16322 40 547 18668
19083 237 9C8 

20335 898 21214 511 41 698 22527 
23S73 24764 25100 509 12S132 881 933 
29623

30141 264 887 31767- 32608 33465
25199 36032 37474 3SU6 291 39021 

40512 47 822 42315 25 44586 797 
46461 781 818 43507 49112 

50716 51173 679 52898 53315 457
54719 924 55030 999 56923 126 734 71 
57505 5S067 699 59946 

605S1 617 61004 480 801 62099
446 63074 243 393 64337 65296 ;437 90 
65975 67262 442 63596 62313 913 

71877 72400 83 73664 75711 76389 
82903 83530 84044 273 85361 562 

C6200 42 733 87535 836 
904S5 91080 93795 94950 95322 539 

96207 525 623 802 98360 934 
100023 254 972 101172.102916 103353 

104121 739 105264 454 106060 889
107430 108878 109553 

111*15 831 112230 56 314 113009 56 
11S507 119014 

120135 121230 122073 123913 124530 
125033 234 329 430 825 126291 682
127056 134 129962 

1314S9 132486 133256 855 134365
135462 5S0 135542 133711 918 

140307 142113 392 732 143409 146472 
14*051 901 149324 

150303 151937 59 153167 658 910 
156305 159485 

161019 1625S9 163282 1672156 168236 
1600*9 42 590 852.

57**21 i 7277-1 174281 175502 476197



Sir. 6
nwfieeaa OPBPJK-

lord Ha!ifax

PA R YŻ . W  ,Ł e  Tęmpą" uka 
zal się ' artykuł wybitnego pu­
blicysty, członka instytutu iran

sprawę Austrii i Częcho słowa- 
Trzecia Rzesza 

porachunków.
cji, z którą 
chce dokonać

cuskiego p. Jacąues Bar dc u::, Anglia i Franc'a będą musiały 
który analizując obecną sytua-1 Nicmcęm udzielić odpowiedzi 
ęję międzynarodową stwierdza na ich postulaty.

A u ’ or zastanawia się dalej, 
czy Francja jest przy go i cwana 
moralnie do wytrzymania tej 
próby. Z pewnością nie. Opi­

ja. In., że W łosi zagrozili A n ­
glii przecięciem  dróg do Indyj, 
czyli tym, czego nie mogła do- 
kazać' Francja Napoleona I-go 
i  N iem cy Wilhelma II. W łoska1 nia publiczna —  pisze Eardous: 
polityka demonstracji rozdraź- —  nie zdaje sobie sprawy z po­
idła przeciwników. wagi sytuacji, a par:ie po-itycz

Przez pr3ys'ą?:enie W łoch re  są rczżarte walkami. Dcpó- 
do paktu antykomunistycznego j ki Francja się nie zjednoczy i 
gra dyplomatyczna odwróciła nie uświadomi sobie konieczno 
elę. Anglia  zaniepokojona n a-1 ści, pokój nie jest zapewmo- 
prawdę, przystąpiła do ^roz- ny,
móv/ dyplomatycznych z Nicm-| Stalin chwyci lraźdą okazję 
cami.

Niem ieckie postulaty k 
aiałr.e, według autora artykułu,

nie 40-gcdz:nnego tygodnia pra zbiorowych, utrzymanie płat- 
cy, wprowadzenie specjalnych nych ujdojpów i iiakoniec powo- 
prerrńj na produkcję w fabry- łanie rządu ocalenia publiczne- 
kach broni, wprowadzenie |ci go.
śle obowiązującego arbr.rażuw] Pokój świata od tego zależy 
konfliktach pracy i umowach —  kończy Bardouz.

BERLIN. N iem ieckie Biuro 
Informacyjne donosi:

Lord Halifax, po 5-dniowym, 
nieoficjalnym pobycie w N iem ­
czech opuścił w  niedzielę o go­
dzinie 21.22 Berlin.

W  godzinach popołudnio­
wych spotkał się lord Ka!:fax 
na herbacie w  brytyjskiej am­
basadzie, z min.. Goebbelsem.

fe ih & terU ! Chin
W  tych dolach zmarła w Chi- Tematem rozmów zakocha- cen* rai a znajdowała się w re­

nach Lai-San-Jon, której nuzw i' iych były ę-lecnie prawie ie  wy ( kach Japończyków. Łącznik 
sko Chińczycy ' wymawiają z ' łącznie sprawy związane z ope*; zaś, który stale składaj do^wćdz 
wielkim szacunkiem. \ racjami w e ’ innymi. Podczas twu uzyskane przez nią infor-

Lai-San-Jan, która pochodni, jednej z takich rozmów Lai wy macje. przybyłby tam za póź- 
ła z jednej z najhardziej ary stoj znała ukochanemu, że pracuje no. Zdecydowała się więc na

rzecz wywiadu chińskiego, krok, który groził J e j śmiercią, 
ryce. 1 um po Inkum* zbytnio tym się nie Wieczorem odwiozła w  swo-

zację zachodniej Europy. Euro- znała młodego Japończyka, stu przejął. Zrozumiał, że podobnie im aucie Takumę na lotnisko,

m-j Stalin chwyci każdą okazję ła z jednej z najbardziej a rysto1 znal 
j aby odwrócić od siebie ekspan] kratycznych rodzin Szanghaju, i na : 

!o - ' sję N iem iec i zni~zczyć~cywili- studiowała w  Ameryce. Tam po Tak

Ska nie figuruje ty programie —  zdaniem autora są: rcze*m
rewlndykacyj niemieckich. partyjny, zakaz zebrań i po cno 

N iem ieckie postulaty ebejmu; dów, odroczenie w yborów  i 0- 
}ą  w ięc jedynśe i wyłącznie brad parlamentarnych, zt k i c ­

nął cię do lotnictwa 1 został w y skończy. Szybkie jej zakończe« 
słany do Szanghaju. Również i nie zależy zaś tylko od tego, 
Lai wróciła w  strony cjczys-e ł kiedy Japończykom ud* się za-

MORZE LATEM

potajemnie spotykała się z uko-1 
ch-n-m.

Było to na wiosnę bieżącego 
roku. Takuma, który ufa! Lai, 
opowiadał jej w icie o majacej 
wybuchnąć wojnie między Ghi-

bić marszałka Czang-Kai-Sze-
ka.

Pewnego dnia Takuma, epoł- 
! ca wszy się z Lał, opowiedział 
je, że aroiedzy japońscy donie- 

T - . - - . i śli dowództwu, łż chiński mar-
nanu a Japonią, zaznacza.ą u d a j e  sio na front szang 
przy tym m ® ,  zs trypadk, te , ń & U c b  zbadać *7
c fc i#  w  n:ssyjn nie wptyą* n , ^  -{
ich miłość. A lę  w m u  w między
czasie rosła nienawiść do Japoń 
czykow, a zarazem wzrastała 
miłość do jej uciskanego narp- 
du. Gdy wybuchła wojna, wstą­
piła do wywiadu chińskiego, nic

Wyruszam w  kierunku 
frontu o piątej nad ranem —  
zakończył Takuma —  może mi 
się uda-.

Umysł Lai zaczął gorączkowo
przestając mimo to spotykać ślę ’ pracować. N ie ©dy/użyła się ko- 
z ukochanym. i rzystać z telefonu, ponieważ

Samtlrójsiwo enysłtwe chorej
w zaktsdzie „ M  óiaha"

W ykórzyztajcie ulg! pćdatkow e, przysługujące do końca reku.
W  zakładzie dla umysłowo

chorych „Zofiówka w  O tw o­
cku, przebywała na ku ncji Ru-

M A D R Y T . Nocy ubiegłej sa­
molot powstańczy dokonał trzy 
krotnego nalotu na Alicante, 
zrzuca: ąc szereg bomb, które 
wyrządziły znaczne szkody. 
Jest 22 zabitych i wielu ran­
nych. Szczegółów brak.

chla Różnicka, cierpiąca na ma­
nię samobójczą. Kilkakrotnie u 
siłowała ona pozbawić się ży ­
cia, zawsze jednak służba za­
kładu zdołała w  porę udaremnić 
zamachy.

M imo czujnego dozoru, Bóż- 
m nicka zdołała w  jakiś nłewytłu-Wi&Itl rannych maczony Sposób zdobyć niezna 

T  . . , . . . * ! n4 truciznę, którą zażyła i zraa-
l rzy samoloty powstańcze u -1 bardowanis me pociągnęło za ria w  straszliwych męczarniach.

siłowały dokonać nalotu na p o r ł ! sobą ofiar ludzkich.
Sagonto, Nalot śię nie udał z po j Lotnictwo powstańcze bom- 
wodu intensywnego ognia rzą- j bardowało yrczoraj również 
dowej artylerii przcciw lotó- miejscowości Granen i Monzon 
czcj. Wówczas samoloty te bom w  Aragonii. Uość ofiar ludz- 
bardowały miejscowości Burri- kich w  Monzon wynosi 15 za- 
na, Catellon i Benicados. Bom- bitych.

Zwłoki tragicznie zmarłej wyda 
no rodzinie.

! Obecnie prowadzone fest Śle 
dziwo, celem ustalenia, w  jaki 
sposób nieszczęśliwa kobieta 
zdobyła truciznę.

z mistrzem Europy
n i miedzynaredswym turnieju bokserskim w Poznaniu

F 0 2 N A N . W  niedzielę w  hali 
reprezentacyjne i młędzynaredo 
wych targów odbyły się spotka­
nia eliminacyjne z udziałem 3 
zawodników niemieckich.

Zawodnicy wykazali dość do­
brą formę, zwłaszcza Chmiele W 
ski, który walczył dziś po raz 
drugi. W ynikł techniczne są na 
stępujące: pierwsza walka nad 
programowa W elsk! (W arta) —  
Wasiak (F lota). Zwyciężył w 
drugim starciu przez techn. k. o. 
W-^iak.

W  wadze muszej z Jasińskim 
(Ruch) walczvł Bazarnik (W ar 
U ), zamiast Sobkowiaka, który 
wskutek kontuzji ręki nie mógł 
stanąć na ringu. Bazarnik, który

cia wyrównane, w  trzecim uzy- rzekają spotkanie jako niero- 
skał przewagę Koziołek, przy ( strzygnięte.

W aga piórkowa: Yó lker (Ber­
lin) w alczy z Frankowskim

czym zwycięstwo jego było zu­
pełnie przekonywujące.

W  wadze piórkowej Czortek 
(Okęcie) spotkał się z W alko- 
wiakiem (HCP), który walczył 
w  zastępstwie Polusa. W  trze­
cim starciu Czortek- ma dużą 
przewagę i zwycięża zdecydo- 
nie,

W  wadze lekkiej Woźn*akie- 
w icz (Warszawianka) walczy z 
VogIem. Po nierównej walce 
zwyciężył wysoko na punkty 
W oźniakiewicz.

W aga p.-średnia: Kolczyński 
(Fort Bema) —  Lelewski (Gryf).
Niespodziewanie dobrze wypadł 

wyraźnie uległ Jasińskiemu, w ’ Lelewski, który w alczył b. spo- 
trzecim starciu poszedł do.kojnie. A ta k i Kolczyńskiego bv- 
8-u na deski. Zwycięstwo Jasiń ły umiejętnie paraliżowane. W
skH^o zasłużone.

W aga koguoia. Koziołek 
(W arta) —  Jarząbek (IKB  Śvńę 
tochłowice]. Pierwsze dwa star

drugim starciu Lelewski posyła 
nawet przeciwnika ca deski. W  
TII rundzie odrabia Kolczyński 
stracone punkty i  sedziowe o-

w alczy z 
(Warta). Pierwsze starcie w y ­
równane, w  drugim Frankowski 
uzyskuje nieznaczną przewagę. 
W  3-im, starciu inkasuje jednak 
sporo. Sędzłowe orzekają walkę 
jako nierozstrzygniętą, co krzy­
wdzi Niemęa.

W  wadze lekkiej Kajnar (W ar 
ta) walczył z Nurnbergiem 
(mistrz Europy).

Kajnar spotkał się ze swym 
pogromcą z Berlina, z którym 
przegrał przed kilku tygodniami 
przez k. o. w  pierwszym star­
ciu. T o  też wczoraj walczył on 
b. nerwowo, zważając specjal­
nie na lew y sierp Niemca. Po 
mało ciekawej walce, w  której 
Kajnar w alczył nieczysto, sędzio 
w ie orzekają remis. Zwycięstwo 
Niirnberga było jednak zupełnie 
wyraźne. Na sali gw izdy!

W  wadze średniej Pisarski 
walcząc z Niemcem Campem, 
ma duźp respektu dla renomy 
berlińcźyka; jest on w  pierw ­
szym starciu stale w  defensy­
wie, dopiero w  drugim staje się 
agresywniejszy i na początku 
trzeciego przypuszcza szlurm 
na przeciwnika. Pisarski odzy­
skuje stracone punkty i wynik 
remisowy meczu jest słuszny.
# W  wadze średniej Chmielew­

ski (IK P  Łódź) demonstruje 
wspaniałą formę. Zwycięża bar 
dzo yrysoko na punkty Flórysia­
ka, który w  drugim starciu 2- 
krotnie idzie na desk i

W aga półciężka Szymura 
(W arta) — Karolak (Flota). Do­
piero. trzecie starcie przynosi 
przewagę punktową Szymury i 
zwycięstwo poznaniaka na pun­
kty.

W  wadze ciężkiej Piłat 
(PKS)  ̂ walczy z Kllmeclrlm 
iZ-WSoięźaprzez iechmcżny-Sło.

dła i ukryła się w pobliżu lot- 
nisika. Znała hangar, w  którym 
sta! samolot jej przyjaciela. K o  
rzystając z ciemności nocy, za­
kradła się na lotnisko, dostała 
się do hangaru i  ukryła w  sa­
molocie.

O świcie Takuma wzbił dę w 
powietrze i skierował cię w  stro 
nę Nankinu. P ó  ósmej samolot 
opuścił się i Takuma wypatry­
wał samochody, które W yg rza ­
ły  z Nmikinu,  ̂ kierując się w 
stronę Szanghaju.

Lad zrozumiała na czym po­
lega ten manewr. Zauważyw­
szy, źe obserwator przez szpa­
ry swej tnałej opancerzonej wie 
źyczki spogląda uważnie na SCO 
sę, ujęła żelazny łocn i rcwłnA* 
skała mu czaszkę.

Takuma dwa razy okrążył 
kolumnę aut, która jechała w 
stronę Szanghaju, aby dać ob­
serwatorowi możność dokona­
nia jego zbrodniczego dzieła. 
N ie usłyszawszy jednak grecho 
tu karabinu masz 
zumiał, źe coś jest nie w  po­
rządku i odwrócił się.

Ku swemu przerażeniu ujrzał 
w  samolocie Lai z rewolwerem 
w  ręku.

—  Musimy położyć temu 
kres —  oświadczyła głosem pe! 
nyra powagi, —  Pragnęłabym 
abyś dalej żył, ale jeśli bę­
dziesz żył, to będziesz zabijał 
moich rodaków. Do tego nie mo 
gę dopuścić. N ie jest moją, ani 
twoją winą, źe muszę cię zabić, 
pomimo, że d ę  kocham. Umrę 
wraz z tobą.

Następnie pociągnęła za cyn­
giel i Katuma padł martwy, po 
chwili Lad strzeliła również do 
siebie.

Pod gruzami samolotu znale­
ziono zwłoki obu Japończyków 
i dogorywającą Lai, ze złama­
nym kręgosłupem.

ffareipentieiif Havesa 
WmMz  BeHfna

P A R YŻ . Hevas donosi z Ber­
lina, że korespondent tej agen­
cji red. Ravoux, wydalony 
przez w ładze niemieckie, ippuś 
cif wczoraj w ieczorem  Berlin* 
odprowadzany na dworC** 
przez Członków ambasady fra£ 
cuskiej oraz kilkudziesięciu 
dziennikarzy zagranicznych.

Pfekna efitra Doliny
D O LINA . W  Dolinie odbył® 

się uroczystość ofiarowania w d  
sku sześciu ciężkich karabinów 
maszynov/ych i trzech granatd 
ków.

Pó nabożeństwie w  miejscO' 
wym kościele parafialnym 
ruszył tcóhćd z przedstawić;®' 
lami władz cyY/ilnrch i wojsk0 
wych na czele. W  pochodź? 
brałn. udział ludność z całei^ 
nowialu*



HgWl'-W,; | TTłyWaW
Str.T

KONRAD RYLSKI

-A1:

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH . POKRZYWDZONYCH

F ; !o  to w  c m a d i  praedwojerm ycŁ. B oga ty kfcpieę v 
•a* . A n lo r j G lg iń s li, nabył ssyb naftow y na Kaukazie
* p rz : się tam ze  rwo^ą ton ą  i córką do m*a$ta Grcrsny.

T a  spotkało O lgińskich w ie lk ie  nieszczęście.
C  :u;r,cy od paru lat w  oko licy  herszt bandy zb ó je tk ie i. 

Seliir. Chaao, rccw a ł ich ukochaną jedynaczkę, M artę.
?:km -Chan , jeozcze jako m łody chłopiec, p rzeb ił kmtUja.* 

łam r krara rcsy^k ie^o , k tóry rzoo ił się na p itkną żonę 3eli- 
.aa, Ly ją wslr.ć pracmrcą.

Za to za k jjs tw o  Sclim -Chan zosta ł skazany na dwadzie* 
ic ia  7 ł  łr to r^ i.

U ch ło  mu saę w  ogrom nie pomysłowy spoeób uctec z Sv* 
biru r‘ :.ko „nk!:os~-czyk“  zoGłał wywieziony w  trum nie).

P o  pow rocie do rodzinnych stron Selim  zorganirow&ł ban­
dę v.In n ych  mu, nieustraszonych Czeczeńców, k tórzy postaw ili 
‘ - ' ' e  za zzHanie ,,rozdzie lać  pieniiądze bogaczy". P oryw a li ni- 

i bogatych, a otrzym yw any od nich okup p ien iężny rozdaw ali
* kogIm mieszkańcom gór. Od tego  czaeu zaczęto  Selim a ty tu ­
łow ać f  : ';n -C kr.rem .

\7ysyłane w  góry całe oddzia ły  p o lic ji i wojaka w e  mó*- 
rffy schwytać SV.im-Ćpana, gd yż m ieszkańcy gór stali p© jego 
■treris, ukryw ali go u siebie i nie chcieli n igdy wydać jego  kry- 
ówki. m imo tortur, k tóre  musieli znosić.

V7y;łano w  pogoń za Selim -Chanem 10 b a ia ifa ed #  ż o ł­
n ierzy i 3 szwadrony Kozaków , a le  w szystko nadaremnie.

W yznaczono specja lne bata liony w ojska na poszukiwanie 
r oSm-Chr.na. P rócz tego  wysłano w  góry licznych  ta jnych  
'• <ac.tów, k tórzy  przebrani za  Czeczeńców, m ieli się czegoś w y ­
w iedzieć  o Selim -Chanie.

P o  otrzym anej w iadom ości, że  Selim -Chan przebywa w e 
wsi A id a , otoczono nocą tę w ieś podwójnym  kordomesń Wojska. 
A le  i tym  rarem  Selim  zd o ła ł się wymknąć.

Sclim -Ch-m s iedzia ł w  ukrytej groc ie  w  górach Z k ilk o ­
ma swoim i ludźm i i opow iada ł im sw oją  p rzygódę, gdy  w tem  
da! się s łyszeć odgłos k roków  ludzkich.

Jedrn  z ludzi Selim -Chana wysunął pstroźn ie g łów ę  
r. groty. O kaza ło  się, że  po p rzec iw leg łe j stron ie doliny z *a {-  
' w a ł się na w ysok ie j ścianie »k a łnej patrol żołn iersk i, %o\- 
' ‘ e rze  zauw aży li w idać w ysu w r;ącą s 'ę z gro ty  g łow ę ludzką 
? ro zp o c z ę li strzelaninę. Sslim -Chan i jego  ludzie śiedzie li 
jadnałć w  groc ie  zupełnie cicho, tak, że  żo łn ierze  przestali 
w reszc 'e  strzelać pewni, że  grota  jest rusta. W te d y  Selim - 
Chan i irgo  ludzie sw n ełzk  z k ry jów k i.

W  tym  czasie ScTm -Ch-n  w s ław ił s:ę nowym  napadem* 
k tóry  od w rgą  i bezczelnością p rzew yższy ł w szystk ie  jego  d e - 
tychozcsow e w yczyny.

P ęd zą cy  poc iąg pośp ieszny M oskw a —  Paku  zatrzym ał 
trę a;<ve w  środku drogi. Banda stupięódziesięcau ludsei z  Se-
* ra - O hm em  ną c ze le  w pad ła  z  rew o lw eram i w  ręku  db 
wnętrza w agonów . NcpasLnicy zab iera li od  p rzerażonych  pa­
sażerów  p ien iądze i b iżuterię.

Z b liży li się m iędzy  innymi do m łodego, tęg iego  pasażera. 
*tDav/-j portfel!* ’ —  zaw oła li.

Ncpasitriicy zab iera li od przerażonych  pasażerów  p ie ­
niądze, b iżuterię, nic rob iąc  jednak poza tym nic z łego  n i­
komu.

Nagłe dal się słyszeć daleki gwizd lokomotywy. Na-
pactmięy zaczęła wyck - kiwać z wagonów.

P o  tym  Selim  - Chan na c ze le  sw ojej bandy odmaięzero-
w a ł roclróijnie w  kieruniku pob lisk iego  lasu.

Tymcsca^ara naczeln ik  pob lis fóe j stacji zdum iony b y ł tym, 
►a pociąg pośp ierzny w * ią ż  nt'e przyjeżdża* chociaż już d aw ­
no x»m a! oznaczony czas przyjazdu. .

~  * lofas-

Ąpl-cszny, i TWtedł do wn :rza wagonu służbowego# oczom te 
ô u azał się dziwny widok*

Na podłodze, mocno skrępowani sznurami, leźe- 
!i obaj palacze, maszynista i jego pomocnik, pięchl 
konduktorów i  jeszcze kilku urzędników kolejo­
wych.

W szyscy oni mieli ńiocno związane ręce i nogi, 
łak, że nie mogli się wcale poruszyć. Tw arze ich by­
ły śmiertelnie blade, przestraszone.

Jeden ze związanych sznurami konduktorów 
zwrócił się drżącym głosem do naczelnika stacji:

—  Czy ońi już poszli?
—  N ie widać nikogo. W idocznie poszli.
—  Uwolnijcie nas z tych sznurów!
Karzyn isla by ł bardzo niespokojny:
—  M oże ukryli się w  lesie? Poczekajmy jeszcze 

trochę...
—  Możliwe... -r- zauważył naczelnik stacji, oglą- 

d:/*c się niespokojnie wokoło.
Samo przypuszczenie, że Selin-Chan może się 

znajdować gdzieś w  pobliżu i może powtórnie na­
paść ze swoją bandą, wprawiło obecnych w  drżenie.

—  Niech pan da parę sygnałów! —  poprosił mą- 
•zynista. —  Niech usłyszą...

Obie lokom otywy rozwrzeszęzały się w  okropny 
sposób. Poi tym znów wszystko ucichło. N ie słychać 
było żadnych kroków. Selin - Chan widać oddalił 
się już naprawdę.

—  No, a teraz może nas pan już rozwiązać.
Uwcdricno ich z w ięzów .
Y7 '-cno:;'-łych wagonach pasażerowie siedzieli 

** •/-' o, t c ’cc r'ę rurz-ś z m V$ca. Pam?ę*ali
' aro c : ‘ r-ci"L-; ? Sev m - Cv ~"a, że zagrze li ■ V?.ż-
*■' ' n adwr.iy rr°i T-cruc7'v

I 7 j - 1-. sv .r.r_’ ?-'?c1i." OŁawrś^ 
do ćrujfjwgo. Frzcrracwe

Swcwci i  w ięc waży­
s z  c/c^wać słowem 

c :V d o  wszystkim

byli w  pierwszej chwili, że to Selim - Chan w rócił Ze 
swoimi ludźmi.

Dopiero, gdy zobaczyli ptzed sobą konduktorow 
i innych urzędników kolcjówyeb, odetchnęli lżej 
nieco.

—  Dzięki Najwyższemu? —  dały się słyszeć tu 
i tam glosy.

—  Jesteśmy uratowani od niechybnej śmierci! •— 
szeptała wciąż jeszcze ze strachem w  głosie starsza 
pani, głaszcząc małego pieska, który tulił się do 
niej,

Trudno było zrozumieć, kogo ta starsza pani ma 
na myśli —  siebie i  pozostałych pasażćrów, czy też 
siebie i pieska...

W ie le  Osób żegnało się znakiem krzyża św ięte­
go. N iektórzy modlili się cicho, dziękując BO£u ża 
cudowne ocalenie.

Jeden pytał drugiego:
-**- Ilu jest zabitych?
—  N ie ma zabitych, —  informowali konduktorzy, 

którzy przeszli przez wrzystkie wagony i w idzieli, że 
nie ma nigdzie ofiar w  ludziach.

— ■ N ie ma óFar? —  pytali się niedowie­
rzająco niektórzy. —  Rar-- h także nic ma?

„Używajcie w sdrowiu pKai^day. Salin

Jakto, w ięc Selim - Chan nikogo nie zastrze­
lił? —  padały pytania.

—  Nie, nikogo, obrabowano tylko wszystkich.
—  Chwała Bogul Byle nie było zabitych... —  

wzdychali niektórzy z ulgą.
Maszynista zajął z powrotem swoje miejsce na lo 

komotywie. N ie można było stać długo w  środku 
drogi, bo miał nadejść jakiś pociąg i mogłoby teraz 
dopiero d-ojść do katastrofy. Należało natychmiast 
od jechać.

Lokom otywa pociągu pospiesznego zaczęła 
pać ciężko, po tym gwizdnęła z siłą i puściłą się w  
d a ^ ą  drogę.

Teraz dopiero pasażerowie mogli obliczyć swoje 
Straty. Selim - Chan natrafił na pociąg pospieszny, 
którym jechali wyjątkowo bogaci ludzie tak, że by­
ło kogo obrabować!

W  ręce Selim-Chana Wpadło przeszło sto tysię­
cy rubli gotówką prócz biżuterii i  innych drogocen­
nych przedmiotów, jak złote zegarki, wysadzane dro 
glmi kamieniami papierośnice 1 t. p. —  wszystko ra­
zem wartości około sttj pięćdziesięciu tysięcy rubli.

Rozpoczęło się śledztwo. Policja przesłuchiwa­
ła każdego pasażera oddzielnie. A le  okazało się, że 
według ilości wykupionych b iletów  brak dwóch pa­
sażerów I ki asy —- dwóch oficerów  czerkieskich, 
letórzy v r r . ra  słacji Pcsian i zajęk rrzedział p:er 

j wszej klasy Kerc?ukłor i kor^rcler b i l ló w

^aap iw i^ ^ 'iwwt i, s m  im

1 .Prr?*ercw :e k i  i * ak v/ys '.raczeni, że gdy naęze! 
nik s'acji wraz z kilkoma kunduktorami, których u- 
^ Irr io n o  z  w ięzów, weszli do wagonów, żeby zoba­
czyć, jak Selin - Chan tam się „gospodarzył” —  pa­
sażerowie instynktownie zasunęli się w  kąty , a na 
ich twarzach odmalował się paniczny strach. Pewni

i rm * prw t k  pswcłujde
s ię  na o ę ł o s z e n f a

w n i s z y *  piświe

który zajmowali 
jnulca jest ściąg- 

To  oficerowie

tali ich dobrze.
Gdy weszło się do przedziału, 

przed tym, zauważono, że rączka h: 
nięta w  dół, a plomba —• oderw 
zatrz>miali w  ten sposób pociąg pospieszny w  peł­
nym biegu.

N ie było co do tego najmniejszej wą-oliwości: Ci 
dwaj oficerow ie czerkiescy byli ludźmi Selim - Cha­
na, przebrani w  mundury oficerskie. W ykupili b ile­
ty na dwa zarezerwowane z góry miejsca i  zajęli od­
dzielny przedział pierwszej klasy. Zrobili to celowo, 
aby nić być przez nikogo skrępowanym i aby nikt 
nie zauważył, że zatrzymują pociąg.

Gdy konduktor przechodził obok ich przedziału, 
udawali, że śpią. Ci dwaj domniemani oficerowie 
znali widocznie dobrze okolicę, przez kt i rą przejeż­
dżał pospieszny, pociągnęli bowiem za hamulec w ła­
śnie w  chwili, gdy pociąg znajdował się w  miejscu, 
obstawionym przez ludzi Selim-Chana.

No i wybrali okolicę cdpowiedn*ą, w  dosyć du­
żym oddaleniu od stacji, i nie zamieszkałą, tak, że 
mo^li 1‘czyć na powodzenie swego „przedsięwzię­
cia” . Selim-Chan dobrze opracował plan napadu! 
Pociąg zatrzymał saę w  pobliżu lasu, którym można 
było bardzo łatwo uciec w  góry. W szystko było do­
kładnie obliczone i przygotowane. Dwaj domniema­
ni oficerowie, którzy zatrzymali pociąg, mogli p9 
skończonej „pracy” przyłączyć się do ludzi Selim- 
Chana, z  którym też później razem odanaszerowali 
po dokonanym napadzie.

Cała rosyjska i  zagraniczna prasa pełną była opi­
sów tego śmiałego napadu rabunkowego na pospie* 
szny Moskwa —  Baku.

N ie orzestawano rozprawiać o  nowym w y  cym ie 
Selim - Chana. Znów podziwiano odwagę, n adzw y  
czajną pomysłowość i  —  bezczelność tego "herszta 
bandy zbójeckiej.

Policja, żandarmeria, wojsko... —  znów wszystko 
pos‘ awiono na nogi, uruchomiono cały aoarat prze­
śladowczy i wysłano w  pogoń za ScJim-Cbanem, ala 
i tym razem, —  jak zwykle, —  bez skutku.

W ładze były bezradne. A  tymczasem w  cha­
tach ubogich górali zapanował radosny, świąteczny 
nastrój. Gdy biedna rodzina góralska budziła się ra­
no ze sou, oczekiwał już przed saklą mały chłopiec, 
który wręczał każdemu mieszkańcowi kopertę z pie­
niędzmi. W  kopercie leżała też kartka "z dopiskiem*

„Używ ajcie w  zdrowiu pieniędzy. Selim-Cban” ^.
Głodni najedli się wreszcie do syta. Chorzy 

otrfcymali możność leczenia się. Mężczyźni, kobiety 
1 dzieci z wdzięcznością i uwielbieniem wymawiali 
jedno imię: Selim - Chan.

Czyż jest się czemu dziwić, że mieszkańcy gór z 
takim poświęceniem ukrywali Selim-Chana przed 
okiem władz?

A  tymczasem na „mściciela krzywd biednych** 
czyhali na wszystkich ścieżkach i drogach tajni * -  
gen ci i patrole żołnierzy.

Głęboko w  górach, osiemdziesiąt kilom etrów od  
Wiedźena, znajduje się wieś Naul. W ieś tę zamiesz- 
ktijie wszystkiego czterdziestu mieszkańców. Leży  
ona wtulona w  ogromne skały, nad którymi przewa­
lają się swoimi kłębami chmury.

W  wybielonej wapnem sakli słychać krzyk ko­
biety. Jest to młoda, cudownie piękna kobieta. P ięk­
ne są rysy tej delikatnej twarzy, kóra raz to blednie 
raz r-brzm ięw a purpurą naprzemian.

W około  młodej kobiety krzątają się inne.
Młoda kobieta nie przestaje krzyczeć. W ije  się 

z bóbt. Jest to Marta żona Selim-Chana, która rodzi.
Po  drugiej izbie sakli kroczy tam i z powrotem 

Selim - Chan. Tw arz jego jest poważna i pełna tro­
ski, a w  oczach tli jasny płomyk. Każdy krzyk fcólu 
ukochanej żony wpraw !a go w  drżenie. Kocha ją 
ogromnie. Już trzy dni jak w ije się w  bólach poro­
dowych, Stare kobiety kiwają smutnie głowami. Gdy 
Sekm- Chan pomyślał, że jego Marta może umrzeć, 
nogi uginają się pod nim. Nie, nie potrafiłby tego 
zmieść, dałby sobie kulę w  łeb z  rozpaczy!

A le  nagle otwierają się drzwi, Selim - Chan sły­
szy płacz nowo - narodzonego niemowlęcia.

Ten nieustraszony człowiek, przed którym drży 
cały Kaukaz, płacze teraz z radości... W  te ! semej
chwili z zewr.rfrz
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Nagle Selirti - Chan odczuwa utkwiony w  sobie 
Wzrok. Spogląda w okno i cofa się instynktownie ** 
krok, jakby chciał uciec...

(Dałszy ęiąg jutro)



OSTATNIE WIADOMOŚCI . ,.i;

T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O

W to rek : „W a lą c y  się dom “  (Ceny 

zn iżone).

Środa: „S p raw y  rod zin n e" (p rem ie­

ra ). Gość. w ystępy St. W ysock ie j.

T E A T R  B A G A T E L A .

„P lo tk i K ra k o w a " rew ia  o raz film  

„N ieb ezp ieczn y  kochanek".

R E P E R T U A R  K IN :

A D R IA : „Ś lu b ow an ie " ;

A P O L L O : „E skapada".

A T L A N T IC : „T a y lo r "  i „T eo d o ra  

sza le je ".

M U ZE U M : „B oh a terow ie  S vb iru “

P R O M IE Ń : „P o r t  A r tu ra "

S T E L L A : „D yp lom atyczn a  żona".

Świt: „Niedorajda44
S Z T U K A : „S po tka li się w  P a ry żu "

U C IE C H A : „K ró l i chórzystkn".

W A N D A : „G d y  kw itn ą  b zy ".

f f o t f i o
K rak ów  godz. 11.40 P ły ty  z WTarsza 

w y  13.45 Pogadanka dla kob iet: „A p ­

teczka d om ow a "; 13.55 K on cert ro z ­

ryw k o w y  14.45 W iad . bież. 14.50 M i­

n iatury fortep ian ow e  15.05 Czy w ie ­

cie że..." aud. w opr. dr. Regu ły 18.10 

Loka ln e  w iad. sportow e 18.15 K on ­

cert solistów  23 M uzyka taneczna.

K R O N I K A  KRAKOWA
iM t n i  c tiiiak  mi M i i i
„Będę wielkim człowiekiem 

albo bandytą !M

Radio TELEFUNKEN demon­
struje i sprzedaje na bardzo do­

godnych warunkach

Autoryzowana firma 
POLSKI DOM HANDLOWY

KRISCHER
KRAKÓW, FLORIAŃSKA ».

Wczoraj przed sądem odby­
wała się rozprawa przeciwko 16- 
letniemu Augustowi Antoszowi 

Krakowa.
W dniu 7 grudnia 1936 roku 

Antosz przechodząc ulicą Mos- 
stową na Płaszowską w Podgó­
rzu, rzucił się na przechodzącą 
Karolinę Krzękową, uderza­
jąc ją pięścią w głowę, przewra­
cając na ziemię a twarz jej zanu 
rzył w śniegu, chcąc jej wyr­
wać torebkę.

Na krzyk napadniętej Antosz 
zerwał się i począł uciekać. Na 
ten moment nadszedł przecho­
dzień pan Obrykowicz, pobiegł

do swego domu,, wsiadł na ro­
wer i puścił się za uciekającym, 
którego przyłapał na wałach i 
odprowadził na posterunek j?. 
P. Podczas przesłuchania go 
u sędziego śledczego, Antosz do 
winy się przyznał, że chciał o- 
brabować.kobietę, bo jest na­
miętnym palaczem, a nie ma 
pieniędzy na kupno papiero­
sów.

Antosz jako student wycho­
wał się u księży w Płaszowie, 
a po skończonej nauce miał zo­
stać księdzem. Przez okres po­
bytu u księży umyślnie przekra­
czał przepisy, by go stamtąd wy;

dalonb, przynosił kolegom wód­
kę i papierosy. ;

Gdy' z zakonu został wydalo­
ny, odchodząc zapowiedział 
swojemu przełożonemu „jesz­
cze o mnie usłyszyciey będę wici 
kim człdwiekiem albo bandy­
tą44. Na wczorajszej rozprawie 
Antosz przyznał się do winy.

Ze względu na jego wiek zo­
stał uwolniony, otrzymując o- 
strą naganę.

Rozprawie przewodniczył s. 
oł dr. Konopka, wotowali s. o. 
dr. Robilewicz i dr* Wasilewski, 
oskatżał prok. . dr. Kamiński, 
bronił adwokat dr. Ernest A der.

Krak.uczDiowie gimo.zafożyli szajkę złodziejska
p. t. „Czerwone serca“

OKRADAJĄC SWOICH KOLEGÓW Z KSIĄŻEK

W gimnazjach krakowskich 
od dłuższego czasu zauważono 
masową kradzież książek.

Dyrekcje szkół jak grono pro 
fesorskie oraz wychowankowie 
zakładów nie mogli wpaść na 
trop sprytnego i nieuchwytnego 
złodzieja. Onegdaj w jednym z 
prywatnych gimnazjów krakow 
skich złodziej został przychwy­
cony przez jednego z uczni, któ 
ry zauważył manewr jak „li­

czeń - złodziej 
teczki książki.

Przyłapany na gorącym u- 
czynku zaczął się wikłać w ze­
znaniach, a wezwana przez dy­
rekcję matka nie mogła uwie­
rzyć, by. jej1 syn dopiiszćzńł się 
kradzieży.

Na różne pytania dyrekcji 
zeznała, że syn musiał wpaść w 
nieodpowiednie towarzystwo.

wyciągał nTu ż;j Młodociani członkowie
kradli najdroższe książki i po­
tem sprzedawali je w antykwa- 
riacli na tzw. „Szpitalce44.

Szajka była > zorganizowaną, 
a za godło ich była oznaka 
^czerwone serce44, które nosili 
w klapie mundurka.

Sprawa ta w kołach rodziciel­
skich Wzbudziła zrozumiałą sen 
sację, którą zajmie się policja.

N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K :

Ap teka P od  B ia łym  O rłem , R ynek 

gł. A — B 45, Apteka, ul. Łobzow ska , 

tel. 173-36, Ap teka P od  św. K in gą  

G rzegórzecka 9, P od  Z ło tym  Lw em , 

Długa 4, P od  Z ło tym  M urzynem , K ra  

kow ska 19, Ap teka B ożego  M iłos ier­

dzia, Z w ierzyu iecka  7.

W  P od górzu : Apteka P od  Orłem ,

PI. Z god y  18.

N O C N Y  D Y Ż U R  L E K A R Z Y

H o llan d er Erm a, K arm e licka  48, 

teł. 147-34 F ried n er F ryd e ryk , L e łew e  

la  12, N euw elt Stan., Z am o jsk iego  28 

tel. 124-47 W a lew sk i Stan., B iskupia 

16, tel. 155-50.

O D C Z Y T  „O D  H IS Z P A N II  

P O  J A P O N IĘ 4*.

K lu b  D ysku sy jny p rzy  K om is ji P ra  

cy  Społecznej O ddziału  Zw . Leg . Po l. 

w  K rak ow ie  dnia 25 lis topada 1937 r. 

o  godz. 19 urządza w  Sali O d czy tow e j 

(parter) odczy t pt.: „O d  H iszpan ii po 

Japon ię", k tó ry  w yg łos i redaktor dr. 

Lu d w ik  Rubel. W stęp  w olny.

Wykrycie meliny groźnego przestępcy
zbiegłego z więzienia w Rzeszowie

Trwająca od kilku miesięcy inej z melin złodziejskich celem 
obława za uciekinierem Micha- przeprowadzenia fam rewizji 
łem Urszycem, zbiegłym z wię- Gdy policja weszła do izby
zienia w Rzeszowie, doprowa-1 mieszkalnej zastała tam dziew- 
dziła w dniu dzisiejszym do wy czynę, oraz jakiegoś osobnika, 
krycia jego kryjówki. który zobaczywszy policję zdo-

W  nocy z poniedziałku na łał uciec przez okno. 
wtorek policja przeprowadzając Policjanci nie zorientowali
kontrolę w Mydlnikach pod się w pierwszej chwili, że mieli 
Krakowem, wkroczyła do jed-t

do czynienią z poszukiwanym 
groźnym przestępcą Michałem 
Urszycem. Jeden z .posterunko­
wych: strzelił ż rewolweru, chy­
biając.

Urszye korzystając z gęstej 
mgły zdołał narazi e ujść.

W  mieszkaniu znaleziono na­
bity rewolwer.

NA KRAKOWSKIM BRUKU.,*

Kleiner Wilhelm, lat 15, z0' 
mieszkały przy ul. Berka Jose- 
łowicza 5, aresztowany został 
za oszustwo na szkodę Dawida 
Neumarka, zam. przy ul. Szlak 
39, przez podstępne wyłudzeni*- 
towaru na kwotę 150 zł.

Bednarski Adolf, lat 17, syn 
Bernarda i Aleksandry, zam. *  
Krakowie, przy ul. Kapelanka 
16, aresztowany został za kra­
dzież pakietu przesyłkowego, z 
karety pocztowej w czasie chwi 
lowego postoju.

Dnia 21. bm. w porze nocnej 
przeprowadzono w śródmieścia 
obławę, w czasie której zatrzy' 
mano 17 cór koryńtu i 12 męż­
czyzn.

Inkasent firmy „Kawa JHag44
przed sądem w Krakowie

Na ławie oskarżonych zasiadł 
wczoraj Jan Kawała, agent ha& 
dlowy z Krakowa.

Kowala, pracując jako inka* 
sent i akwizytor firmy gdań­
skiej „Kawa Hag44, przywłasz' 
czył sobie z zainkasowanych 
pieniędzy około 1.000 zł.

Sąd skazał Kawalę na 6 mi^ 
sięcy więzienia z zawieszeniem;,

Rozprawie przewodniczył 
o. dr. Bartynowski, oskarżał 
prok. dr. Jarosiński, bronił ad* 
dr. Wielgus.

URODZIŁO SIĘ DZIECKO 
BEZ GŁOWY

We w si Mokre koło Piotrka' 
w a, urodziło się martwe dzi&' 
ko, płci żeńskiej, bez głow y.

Oczy, usta i nos znajdują się 
na klatce piersiowej. Dziwny^ 
fenomenem zainteresowali ŝ  
lekarze z Piotrkowa.

T Y L K O  w jedynej pralni
#*l® E  H  ŁA “
10 {fi Pronie kołnierzyka 10«r.

Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3JM>

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia * W r z e s i ó s k a l

P R O S T Y T U C J A  P O D  

P Ł A S Z C Z Y K IE M

W  środę dn. 24 lis topada o  g. 19.30 

odbędzie  się staraniem  T ow . K rzew ie  

u ia Św iadom ego M acierzyń stw a i R e ­

fo rm y  O b ycza jów  w  sali o d czy to w e j 

p rzy  ul. D una jew sk iego  7, p ow tó rze ­

n ie  odczytu  red. K . M u llera  pt. „ P r o ­

stytucja  pod  p ła szczyk iem ". P o  o d ­

czyc ie  dyskusja. Goście m ile  w id zia -

Nieudała wyprawa kasiarzy
do restauracji w Borku Fałęckim

W  dniu wczorajszym niezna- sy ogniotrwałej, jednak na gło- j biżuteria wartości 200 zł. 
ni sprawcy włamali się do res- śny krzyk córki Dywitzowej, Policja, jak się dowiadujemy, 
tauracji Tauby Dywitz w Borku'która wszczęła alarm, kas i arze jest już na tropie włamywaczy. 
Fałęckim, rozpruli pancerz ka- * zbiegli. W  kasie znajdowała się I

Autor książki p. t. „ M a ł y  R z y m “
skarży „Dzwon Niedzielny"

W  numerze z dnia 28 marca J W  treści tej notatki zarzuca ny wystąpił ze skargą przeciw 
1937 r. „Dzwonu Niedzielnego44 się autorowi bezbolesne wycie- redaktorowi odpowiedzialnemu 
ukazała się notatka o książce czki przeciw religii i duchowień „Dzwonu Niedzielnego44 ks. Wł. 
pt. „Mały Rzym44, w której au- stwu, że treść jest przepełniona Długoszowi, 
tor przedstawia dzieje Barbary błotem, kałem itd. I W  dniu wczorajszym odby-
Ubryk, a która została zamuro-j Autor książki adwokat dr. ■ wała się rozprawa z oskarżenia 
wana w klasztorze. I Harbut czując się tym obrazo- prywatnego._____________

Podziw iaj 
tanie ceny
N ajstarszy  w  Polsce  m agazyn  zega*^* 

i instr. m uzycznych  poleca pod  g1*® 

rancją

Zegark i ręczne po  9 zl, k ieszonk® ** 

7.50, budzik i 8 zł, p ierśc ion k i 14 

10 zł. —  S krzypce ze  sm yezk iem  I® ^  

m andoliny 12 zl, g ita ry  20 d*

Cennik ilu strow an y darm o.

IG N AC Y C Y P R E j
KRAKÓW, SZEWSKA 13.

Wyrodni nitki poracila nwonlia
na cmentarzu Zwierzynieckim

W  godzinach przedpołudnio- zwłoki noworodka, które prze-
wych nieznana kobieta, której 
opis policja posiada, porzuciła 
na cmentarzu zwierzynieckim

wieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej. Poszukiwania za mat­
ką prowadzi się.

SAMOBÓJTSWO SŁUŻĄCE!
Józefa Tomska, lat 22, służą­

ca u Gellerowej, przy ul. Lele­
wela 5, usiłowała popełnić sa­
mobójstwo przez otrucie się ga­
zem świetlnym.

Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło Tomską do szpitala Ubez 
pieczalni Społecznej. Powód sa­
mobójstwa narazie nieustalony.

K R A K O W S K IE  O STY...

O CHŁOPCU, KTÓRY NI® 
CHCIAŁ KRAŚĆ

Stał na p lan tach  skulony, 

ty , tak ie b iedne dziecko  u łicy, 

obdarty , n ic  um yty i g łodn y cbtoP1̂  

Czasem  ktoś mu tam  w cisną! ^  

zd rę tw ia łe j ręk i k ilka  groszy  i to W  

wszystko. A  tym czasem  głód  

mu kiszki, w itryn y  bogatych  sklep 

aż się św iec iły  od bogactw a, c^ ° ^ f 

szła ś linka do ust, bo jedn ak  

że b y li tacy, k tó rzy  k upow ali oVfe ^Q, 

gactw a sk lepow e i szli weseli> ^

w o len i z siebie, aby zanieść je  0 

ch łopcom  do bogatego ciep łeg0 

koju . ^

W reszc ie  k toś lito śc iw y  ofi®r°  

ch łopcu  z u licy  k ilka  zło tych  * 

d z ił inu zaku pić  sobie pew ną 

n ie j czeko lad y  i sprzedaw ać 

cach m iasta lub na plantach. ^  
Nasz ch łop iec  w yb ra ł planty* ^  

tam  jeden  dzień , in teres jakoś ^ ^  
szedł —  a le  za to  na drugi dzieD* ^  

dy opan ow a ł ju ż  ta jem nice 

sprzedał ca ły  zapas i za rob ił 

w a łek  chleba. U radow an y kup* 

cze raz tow aru  i chc ia ł p ^

w ać —  ale  ju ż  n ie m ógł, bo ° ł£0rjt * 

dza  p lan tow a ch w yc iła  go  za y tfr  

w y rzu c iła  z p lant za m eleg3^  

del u liczny. je-

Pan ie  —  łka ł ch łopiec ^  &  

stem b iedny, chciałem  zasobi^ 

cie. A  teraz co m am  robić?

padła ° dp^ l )—  Id ź  kraść! 

I ty le !
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